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Baron Rosenwcr(hR02i|czKa anicw innlong
Sąd nie dopatrzył sie żadnej winy osKarżonego

' S ad  okręgow y w arszaw ski ogło 
sit  wczoraj o  godz. 2-ej po pot. 
fliryroTc w  procesie bar. R osenw er- 
flha-Różyczki.
s Sąd uniewinnił oskarżonego cał­

kowicie ze  w szystkich zarzutów.
Przew odniczący  w  ustnem uza­

sadnieniu podkreślił, że koncepcja 
aktu oskarżenia jest niesłuszna, 
gdyż wojskowość udzielała tylko

zaliczek a nie inwestycyj Podlas­
kiej W ytw órni Samolotów. Co do 
bilansów, to te  by ły  zatw ierdza­
ne przez w ładze spółki, nie może 
więc być  m owy o jakiemś fałszer-

Śmiertelne katastrofy lotnicze
w Otwodfu i pod Grodziskiem

W czoraj o godz. 2.50 w  nocy 
pod Grodziskiem Mazowieckim 
spadł samolot w ojskowy Fokker.

W  samolocie znajdowało się 
4-ćh wojskowych, z k tórych sze­

regowiec Tadeusz Piotrowski po­
niósł śmierć na miejscu.

Por. obserw ator Cumpft i pint. 
Hanecki doznali licznych obrażeń. 

Pilot kapral Paszkowski w y-

Mussolini ostrzega gen. Ba bo
EsMadra wlosKa w Islandji

LONDYN, 7.7. Z Reykjawiku do 
noszą, że eskadra włoska wodowa 
ta  w  zatoce Vatnagardar wczoraj 
O godz. 17-ej u rzy  wzburzonem mo 
rm ,  witana owacyjnie przez licz­
nie zebrana ludność.

P ie rw sz y  opuścił się na wodę o 
godz. 16.59 aparat gen. Balbo, a 
następnie inne hydropiany. O g. 17 
tri. 28 wodowanie było ukończone.
}-Gen. Balbo witał w  porcie pre­

mier Islandii, Geirson, oraz przed­
stawiciele państw  obcych i bur- 
łttistrz Reykjawiku. 
tkCórka premiera w ręczyła  gen.

Balbo bukiet kwiatów. 
tTiMiasto Reykjawik zgotowało lot 
Wikom włosiem entuzjastyczne 
przyjęcie. Niemal wszystkie domy 
b y ły  udekorowane flagami włos- 
fciemi.
^ E s k a d r a  odbyła lot z Londonder­
ry do"ReykjawikH—na przestrzeni 
'40 mi! w dość pomyślnych warun- 
Scach atmosferycznych i bez w y ­
padku.
<dPrzy'ot do Reykjawiku nastąpił 

& kilka godzin wcześniej, a n :żeli s ;ę 
lego  spodziewano.
/  'Następnym etapem lotu będzie 
C artw righ t na Labradorze. Trasa  
tego etapu wynosi 1,500 mil. W 'a-  !
'domości meteorologiczne brzmią i 
pom yślne .  _ j

Gen. Balbo otrzymał od Mussoli­
ni ego następujący telegram:
. „Proszę  m'e ryzykować. Lot ma 

być doprowadzony do końca jedy­

nie dla zdobycia doświadczenia. 
Należy uniknąć wszystk 'ego, a.bv 
przez rekordowe ukończenie lotu 
nie n a ra z c  ludzi na niebezpieczeń­
stwo u tra ty  życ:a“.

LONDYN, 7.7. W brew  nadzie­
jom i zamierzeniom generała Bal­
bo, mgła ponownie go uwięziła, 
tym razem w Islandji.

Na trasie nowego lotu z R ey­
kjawik do C artw right na Labrado­
rze panują bardzo ostre burze i i 
gęste mgły. Podjęcie w tych wa- | 
runkach lotu grozi nietylko trud- i 
nościami przedzierania s :ę przez 
zasłonę mgieł, ale też w e k i e m  zu- 
ż y c e m  -benzyny na walkę z prze­
ciwnym  wiatrem. W praw dzie  hy 
droplany włoskie gen. Balbo mo­
gą zabrać zapas benzyny w  przy­
bliżeniu na przelot 4000 kim., ale 
silny wiatr może ' spowodować 
dwa razy  większe zużycie paliwa, 
tak, że mogłoby go zabraknąć do 
wykonania skoku 2.400 kim.

Zmuszona do bezruchu załoga e- 
skadry  spędza czas n a  zwiedzaniu 
tej r /ezw yklę  ciekawej wyspy.-

 ) :* :(

szedł b ez^zw anku .
Pogotowie 1 pułku lotniczego 

przewiozło rannych do W arsza­
wy.

Na miejsce katastrofy przybyła  
komisja techniczna, Departamentu 
Aeronautyki, k tóra bada p rzyczy­
nę wypadku.

O T W O C K . 7.7. —  Dzis ia j  w  kilka 
minut po godz .  10 rano z d a r z y ła  s ię  
tutaj w s tr z ą s a ją c a  katastrofa  sa m o lo ­
towa.'

P r z e d  g od zin ą  dz ies ią tą  nad O tw o c  
kiem  i ok o l iczn em i lasami z a c z ą ł  krą­
ż y ć  sam olo t  w o j s k o w y  łą c z n ik o w y ,  le 
c ą c y  z  Dęblina do W a r s z a w y  i n o s z ą ­
c y  znak r o z p o z n a w c z y  R-73.

Odrazu  w id a ć  by ło ,  ż e  lotnik szuka  
m ie js c a  do lą d o w a n ia  w s k u te k  braku  
b e n z y n y  lub też defektu  motoru.

W  p e w n e j  cbw il i  pilot z d e c y d o w a ł  
się  lą d o w a ć  na ul. W ło d z im ier sk ie j .  W  
chwili  ląd ow an ia  sa m o lo t  rozbił  s ię  w  
drzazgi,  grzeb iąc  pod sobą  lotnika.  
B a r d z o  c ię ż k o  rannego  pilota p r z e w ie  
z ion o  do szpitala s e jm ik o w e g o  p r z y  
ul. S a m o r z ą d o w e j .  Jes t  to kpr.-podch.  
B or kow sk i .

Na m ie jscu  k atas tro fy  gro m a d zą  się  
t łumy. S z c z ą tk i  sam olo tu  z a b e z p ie c z o  
no, u sta w ia ją c  straż po l icyjną  do c z a ­
su p r z y b y c ia  w o j s k o w e j  komisji  ś le d ­
czej ,  k tóra zbada p r z y c z y n ę  k atastro­
fy. Ofiara k a ta s tro fy  jest  n ie p r z y to m ­
na tak, że  nie m ożna o tr z y m a ć  b l iż ­
sz y c h  s z c z e g ó ł ó w

Jeszcze jeden maraton taneczny
Pan baletsnistrz chce tańczyć 2 tygodnie

D z iś  w ra c a
H. Dremjer z Rumunii

Dziiś pow róci do W a rsza w y  
po parodniow ym  pobycie w Ru 
tnunji p. premjer Jędrzeje w icz.
' P .  p rem jer powróci aeropla- 
tienr w godzinach południowych.

D o  K om isariatu  R ządu ni. st. W a r ­
s z a w y  z w r ó c i ł  s ię  w ła śc ic ie l  s z k o ły  
tańca, z n a n y  b aletm istrz ,  S. W a jss m a n  
u czeń  s z k o ły  b a le to w e j  L udw ika  Ad­
lera, ongi baletrnistrza T eatru  W ie lk i e ­
go, z prośbą o  u d z ie len ie  p o zw o len ia  
w  jednej z sal publicznych  im prezy  
tanecznej .

U c z e s tn ik ie m  jej b y ł b y  w y ł ą c z n i e  
m istrz  W a jssm a n ,  w  o to c z e n iu  4-cb  
partnerek. P o d e jm u je  s ię  on ta ń c z y ć  
w  przec iągu  d w ó c h  tygodn i ,  po 24 go -  i 
dżiny, z p r z e r w ą  1-godzinną  n a  dobę, [

którą z u ż y tk u je  na krótki od p o czy n ek ,  
o g o len ie  s ię  i s p o ż y c ie  p ew n ej  i lości  
p asty lek  m ię to w y c h  i cu k ierk ów .

C h ce  on w y k a z a ć ,  ż e  jest  w P o ls c e  
tancerz ,  u m ie jący  n ie ty lk o  d orów n ać ,  
ale n a w e t  p r z e w y ż s z y ć  ró żn e  z a g r a ­
niczne,  re k la m o w a n e  znakom itośc i .  
C z ę ś ć  dochodu inicjator za m ierza  ofia 
r o w a ć  na rze c z  instytucj i  sp o łec zn ej ,  
kulturalnej lub d o b ro czy n n ej ,  w e d le  
uznania w ładz.

K om isariat  R ządu  nie p o w z ią ł  j e s z ­
c z e  o s ta te c z n e j  d e c y z j i  w  tej spraw ie .

stwie ze s trony oskarżonego.
Kwestię tranzakcji z majątkiem 

ziemskim Biała-Bielany sad uznał 
za wyświetlona na koszt br. Ro- 
sanwertha.

Cena, która otrzym ał od P. W. 
S. by ła  dobra, ale nie w ygórow a­
na.

W  postępowaniu oskarżonego 
Sad nie ustali! żadnej złej woli.
Nabycie majatku nastąpiło w naj­
lepszej wierze i odstąpienie go wy, 
twórni miało podstawy.

W reszcie jeśli chodzi o weksel, 
gwarancyjny, zaży row any  przez 
firmę Fraget to i w tym wypadku 
brak  jakichkolwiek dowodów Wi­
ny ze strony br. Różyczki.

Nie jest do pomyślenia, b y  fir­
ma Fraget. k tóra  wiedziała, że os­
karżony  prze:prowadza ogromne 
tranzakcje dała  swoje żyro na we 
kslu in blanco na sumę tylko 10.000 
zł., co byłoby zbyt drobna pozycją 
niewspółmierna do wysokości z a ­
w ieranych  tranzakcyi. Baron Ro- 
senwerth nie mógł być na tyle 
nieostrożny, b y  sądzić, że wpro­
wadzi w tym względzie firmę w  
błąd. gdyż jasnem było, że w yso­
kość gwarancji musi sie następnie 
wykryć.

W  tych warunkach Sad uznał 
za w łaściw e zrehabilitować całko 
wicie oskarżonego, który  przesie­
dział 3 miesiące areszcie zapo­
biegawczym w toku toczącego się
śledztwa. *

-    --

Tralitat przyjaźni 
ze St. Ziednoczonemi

W  „Dzienniku U staw “ z dnia 7 
llpca r. b. Nr. 49 ogłoszony został 
traktat przyjaźni, handlowy i praw 
konsularnych między Rzeczipospo 
lita i Stanami Zjednoczonemi Ame 
ryki Północnej. Jednocześnie opu­
blikowano oświadczenie rządowe 
w sprawie wymiany dokumentów 
ratyfikacyjnych tego traktatu.

Rozmowy 
p©lst?©- giSanstde

GDANSK , 7.7. —  W  c z w a r t e k / k o ­
m isarz  g e n e r a ln y  R. P. w  G dańsku dr. 
P a p e e  o d b y ł  z  p rez y d e n te m  senatu  
gd a ń sk ieg o  dr. R a u sc h n ln g iem  p ie r w ­
szą po p o w r o c ie  z  W a r s z a w y  naradę  
w  sp r a w ie  ustalen ia  program u r o z m ó w  
po lsko-gdańsk ich .

Dolar — 6.35—
Dolar w  dalszym  ciągu spada. 

T ranzakcyi p ryw atn ych  na gieł 
dzie w arszaw sk iej nie dokony­
w ano.

Bank P olski płaci za dolara  
w szy stk ieg o  6 zł. 35 gr. Tendeti 
cia w  dalszym  ciągu zn iżkow a.
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Z astan ów m y się trochę• • •

O biednych kamienicznikach
Od kilku lat trwa potężny  

t d ław iący kryzys. Nie oszczę­
dził nikogo. Po dziesięćkroć i po 
stokroć odczuł go na sw oiej skó 
rze kupiec i rolnik, urzędnik i 
robotnik. Coraz now y apel kie­
ruje się do społeczeństw a, nowe 
w ezw an ie do ofiar, do w y rze­
czeń. do przetrwania.

W yczerpują ludzie ostatnie 
rezerw y materialne, fizyczne i 
duchowe. Kurczą sw e  w ym a­
gania, nie zaspokajają najprymi 
tyw niejszych  potrzeb, ograni­
czają swój stan życ iow y  do, a 
często  nawet poniżej —  ludzkie 
go minimum. i m dWi

Nie kupują książek i gazet, 
nie palą, nie chodzą do kin. do 
teatrów , nie w yjeżdżają na urlo 
py i w ypoczynki, odmawiają so  
bie w szystkich  radości i przy­
jemności. do jakich każdy cz ło ­
w iek  wzamian za sw ą ciężką  
prace, ma prawo.

Robi się to w szystko  w  imię 
w yższej konieczności, w  imię 
racji społecznej i ekonomicznej, 
w .jm ię , nadziei na lepszą przy­
szłość, która narazie w ydaje się 
być coraz dalszą.

W szyscy  się kurczą, w szy scy  
„robią bokami".

W szy scy ?  Otóż nie. Istnieją 
dziś jeszcze nie jednostki, nie po 
szczególni w ybrańcy losu, nie 
krętacze, kombinatorzy i okpi- 
sze  — ale całe kasty, kategorie, 
stany społeczeństw a, które kry 
zy s znają tylko z opow ieści.

I do takich należą — kamie- 
nicznicy. Nie ci. którzy mają 
małe domki, w  najlepszym razie 
na kilku lokatorów obliczone. 
Nie. Ale w łaścicie le wielkich, 
czynszow ych  kamienic, których  
w  samej W arszaw ie jest około  
sześciu  tysięcy  (W łaścicieli, —  
nie kamienic).

Znowu orowoKaeja
Niem a już Drawie dnia ani nocy, aby  

się  nie m ogło obejść bez gorszących  
w y k roczeń  „naszych nailojalniej-
szvch".

Policja w  Św iętoch łow icach  m usia­
ła in terw en iow ać w  jednym  z loka­
lów , w  którym  m ieszkańcy Św iętoch ło  
w ic  Jan Szlapka (Apteczna 7), Augu­
styn Kurzeja (Szkolna 15) i P aw eł  
M edek (Długa 1) pozw olili sob ie na 
ciężk ie  w ybryk i prow okacyjne. 

W szystk ich  czeka  surow a kara.

S p o r t
NIEDZIELNE IMPREZY W  KRAJU
, W  Krakowie odbędą się  dwa m ecze
0 m istrzostw o Ligi: Garbarnia— P od­
górze i C racovia—Ruch.
1 W  Lodzi m ecz ligow y  ŁKS—Legja. 

W  Poznaniu narodow e zaw ody strze
leckie i łuczn icze.

W  B yd g o szczy  m iędzyklubow e re­
gaty w ioślarskie.

W  Lublinie m ecz ten isow y o m istrzo  
stw o Polski Unja— LKT (L w ów ).

Pogoda
VY całym  kraju pogoda przew ażnie  

pochm urna, m iejscam i z opadami. W  
ciągu dnia n iew ielk ie  rozpogodzenia, 
zw ła szcza  w  W ileńsldem  i na Pom o­
rzu. D ość ciepło . S łabe lub umiar­
kow ane w iatry  z kierunków północ­
nych.

W szystk ich  k ryzys dotknął, 
w szystk ie  zarobki i dochody się  
skurczyły  —  ich nie.

Na sześć ty sięcy  kamieniczni-

ków  w  W arszaw ie, w ypada od 
łat —  około 230 miljonów zł. do 
chodu rocznego.

Przyjm ijm y naw et, że  30, 40

Europa przeciw dolarowi
Zfoly front broni s ię

PARYŻ 7.7. Do Paryża przyby­
wa dziś z Londynu wic egu be m a tor 
Banku Francuskiego p. Fournier, 
celem odbycia z gubernatorem Ban 
ku Moretem narad w kwestji ju­
trzejszego posiedzenia kierowni­
ków banków emisyjnych.

Do Paryża przybywają przed­
stawiciele banków centralnych 
Czechosłowacji, Jugosławii, Holan­
dii, Włoch, Szwajcarji, Belgji i 
Polski.

Celem tych obrad jest stw orze­
nie wspólnego frontu państw  o w a­
lucie złotej przeciw krajom o pie­
niądzu zdewaluowanym, oraz roz­
patrzenie środków prowadzenia 
skutecznej walki przeciw spekula­
cjom walutowym.

Ponieważ przedstawiciele ban­
ków emisyjnych nie mają pełnomoc 
nictw do uchwalenia rezolucyj, wią 
żących ich kraje, przewidziana jest 
nowa konferencja w Bazylei, która 
poweźmie definitywne rezolucje. 

*:(

Znaczna Kradzież w  magazynach
niewiadomo Kiedy popełniona

W  fabryce armatur elefctryeznych  
Kamdem przy ul. 3 Maja 81 w  Król. 
Hucie w y k ry to  w czoraj zupełnie przy  
padikowo, z okazji w y k on yw an ia  za­
m ów ienia dla pew ne fabryki bytom ­
skiej, ślad y  w łam ania do m agazynu  
zasobów , skąd nieznani sp raw cy  za ­
brali klka skrzyń kabli, przew odów  
elektrycznych  i t. p., w artości około  
4 tys. zł.

 . )* (

Zawiadom iona o w łam aniu policja  
przep row ad ziła  na m iejscu dochodze­
nia, przyczem  ustalono, ż e  sp ra w cy  
dostali się  przez okno i tą sam ą drogą  
w yn ieśli skradziony tow ar. K iedy po­
pełniono kradzież, trudno ustalić, al­
bow iem  przez d łu ższy  czas nikt do  
m agazynu nie w chodził. Z tego  też  
pow odu ujęcie sp ra w có w  w łam ania  

stoi pod znakiem  zapytania.

Strzały do narzeczonego
Sprawczym aresztowana

Onegdaj w W arszaw ie na dziedzińcu  
domu nr. 56 przy u licy P iusa XI nie­
jaka Irena Franciszka G isakówna (lat 
32) zam ieszkała przy u l  O grodow ej 
nr. 45 pod w p ływ em  zem sty  postrzeli­
ła sw eg o  b. narzeczonego 27-letn iego  
Zygm unta R eplińsk iego (W łoch y , dom  
w łasny).

C iężk o  rannego p rzew ieziono  do  
szpitala Dz. Jezus, gdzie d z iś zrana 
poddano go operacji w y jęc ia  kuli.

Sp raw czyn ię  m orderczych strza łó w  
przew ieziono do urzędu śledczego.

Jak w yn ika z zeznań G isaków ny, 
była  ona przez trzy  lata narzeczoną  
Replińskiego, k tóry w y łu d ziw szy  od 
d z iew czy n y  oszczęd n o ści w  sum ie  
3.000 zł., zerw ał z nią stosunki.

W czoraj zrana po przesłuchaniu  
przez sędziego  śled czeg o  Hoffm ana, 
niedoszłą  zabójczyn ię  przew ieziono  do 
w ięzienia ś led czego .

Do czego może się przydać
Mucz od mieszkania

Zofją Błońska, zamieszkała w 
W arszawie przy ul. Brackiej 23, 
żona właściciela magazynu i pra­
cowni ubiorów męskich przyjecha 
ła do Milanówka. Ze stacji do wfl 
li, przy ul. Sienkiewicza 9 towa­
rzyszyły Błońskiej 2 córki: 18-let 
nia Krystyna i 14-letuia Stefania. 
Nieopodal wilii małż. Błońskich, 
2-ch opryszków napadło na wspo 
mniane niewiasty. Jeden z napast 
ników porw ał za torebke i usiło­
wał wyrw ać, lecz Błońska mocno 
ją trzymała.

W ówczas rabuś zastosował 
chw yt japoński, rękę wykręcił i 
torebke wyrw ał. Zawierała ona 
69 zł. gotówka. 2 akcje Banku Pol 
skiego, 2 ćwiartki loterii państwo 
wej do 3-ej klasy, złote oióro wiecz 
ne i różne drobiazgi — ogólnej 
wartości 150 zł. Na krzyki napad 
niętycb kobiet, nikt z pobliskich 
willi nie pospieszył % pomocą. Je 
den z rabusiów zdołał umknąć 
wraz ze zrabowaną torebka, dru­
giego zaś Błońska przytrzym ała 
za klapę marynarki, starsza córka 
przytrzym ała za prawą rękę.

Jednocześnie dzielna niewiasta 
wyjęła klucze od mieszkania i imi 
tając rewolwer zagroziła strzela­
niem. Opryszka przyprowadzono 
do willi i przetrzym ano przeszło 
pół godziny, t. j. do chwili przy­
bycia wezwanego policjanta.

Przez cały ten czas Krystyna 
Błońska trzym ała domniemany re 
wolwer, stojąc o kilka kroków od 
uiętego rabusia. Policjant, po za­
łożeniu kajdanek, przeprowadził 
zuchwałego złodzieja na posteru­
nek. Tam okazało sie, że jest to 
M ieczysław Lipiński z Błonia, re­
cydyw ista, niedawno zwolniony 
po odbyciu półrocznej kary. Zbie­
głym rabusiem, za którym policja 
zarządziła pościg, okazał się S ta­
nisław Koziarski. również z Bło­
nia. W  kilka godzin po rabunku, 
na ul. Sienkiewicza znaleziono po 
rzuconą torebke, w której tylko 
znaleziono akcje Banku Polskiego. 
Wieść o walce dzielnych niewiast 
z rabusiami szybko rozniosła się 
w Milanówku, gdzie w szy scy 'p o ­
dziwiają odwagę i dzielność żony 
i córek mistrza Błońskiego.

procent z tego pochłoną poidat* 
ki, w ydatki 1 inw estycje —  za­
w sze  te skrom ne przynajmniej 
150 miljoników —  zostanie.

Ale pp. kam ienicznicy oburza­
ją się na każdą m yśl o obniżce 
komornego, o  w yrozum iałości 
dla niepłacących, bezrobotnych  
lokatorów  • • a  i

Największem  zaś Ich zmart­
wieniem  jest to —  że  pew ien  
procent (nieznaczny) lokatorów* 
zalega z płaceniem czynszu  na  
przeciąg trzech m iesięcy. (T yle  
czasu potrzeba do uzyskania  
eksmisji).

I nic w ięcej. Innych’ zmart­
wień nie mają. Chyba że  zażą­
dają od nich jakiegoś grosza na 
nędzę, na bezdom nych, na bez­
robotnych...

W tedy się gw ałt podnosi... 
W tedy jęczą, krzyczą, narzeka­
ją, biedotą, grożą...

Bo jakże? Takie bidaki... T y l­
ko 150 miljonów na 6.000.

Przeciętnie po 25.000 zł. rocz 
nie dochodu na czysto ... Niebo­
żęta...

Ba, Karlsbad i Marienbad dro 
go kosztują... A w ystające brzu­
szki tylko tam można najrady­
kalniej usunąć..

-oOo-

Wielki Z-dniowy
festyn sportowy

T o w a rzy stw o  sportow e Ruch urzą­
dza w  sob otę  8 b. m. i w  niedzielę  
9 b. m. w ie lk i festyn sp ortow y  o  bar­
dzo bogatym  program ie.

W  sob otę  zaw odniczą o godz. 17-ej' 
drużyny juniorów Odra —  S z a r le y  —  
Ruch — R adzionków . O godz. 18-eł 
z a w o d y  O ldboyów  Pol. KI. Sporto­
w y  —  Ruch —  R adzionków .

W  niedzielę  o godz. 13.30 S łą słf  
T am . G óry —  Strzelec , Rojca. O g. 
15-ej Ruch W ielk ie  Hajduki <—> LiKS. 
T am . Góry.

G odz. 16.30 P ol. KI. S p o r t Odra 
S za r le i; godz. 18-a H akoah Często­
chow a —  R adzionków . j

„Zemści! się"
Jed n y m  z na jipun;ktualn iejs-zycK 

p łatn ików  podatkow ych  w e Fra 
ncji okazał sie sen a to r M enier, 
w łaściciel w ielkie i fab ryk i cze­
kolady. Punktualn ie p ierw szego  
lipca p rzed  gm ach u rzęd u  skar­
bow ego za jechały  trz y  samocho  
dy naładow ane pieniędzm i. Oka 
żuje sie, że sena to r Menieur po­
stanow ił zapłacić podatek  w  wy, 
sokości 2 m ilionów  franików 25- 
centym ów kam i. k tóre nazbierał 
ze sp rzed aży  czeko ladek  w  auto 
m atach parysk ie /,.

U rząd  p odatkow y  m usiał za­
trudnić 100 u rzędn ików , k tó rz y  
dopiero po tygodniu zdołali sp ra  
w dzić zaw arto ść  w oreczków . j

Odpowiedzi Czytelnikom
P . Józef Ledwoń, O chojec. 6  proc.

obniżka d oty czy  pożyczk i hipotecznej 
zapisanej sądow o. W innych w ypad­
kach należy płacić 10 proc. w zgl. w e ­

d le  um owy.



Wf. TS6  _ N O W Y  C Z  A S  - Sobota, 8 Bpca 1933 r. _________________________  _ _ _  ®

jak się zarabia w Polsce na chleb..

Robotnik cegielń lany
...wie o swej gruźlicy... słyszy o zarobkach przedsiębiorcy... a widzi -  grosze...

, Wyrastające to tu, to tam, co- 
r az nowe, mniej lub wiec ej oka- 
żate budowle, każą przyipusz- 

| czać. że panuje u nas olbrzymie 
zapotrzebowanie na różne mate­
ria ły  budowlane, a przedewszy 
stkiem — na cegle.
, Czy to bowiem będą konstruk 
cje żelazo-betonowe, czy zwyk­
łe domy murowane, — cegły są 
zawsze materiałem niezbędnym 
i aczkolwiek czasv ostatnie przy 

- niosły różne materiały zastęp­
cze, to przecież jednak cegła wy 
trwale trzyma się na po wierzch 
ni, skutecznie walczac zarówno 
z drzewem, jak i z „pustakami". 
L Cegielnie powinny pracować 

dzień i noc! 
i" I chociaż n'e tak może inten­
sywnie, to jednak cegielnie pra­
cują. Na brak roboty trudno na­
rzekać. Ostatnio znów kilka nie 
czynnych cegielni uruchomiono.
: Prace w nich znalazło około 
1.000 robotników.
i Tysiąc ludzi uzyskało moż­
ność egzystencji... Ale jakiej? 
i Aczkolwiek strzeżeni najróż- 
hiejszemi ustawami, robotnicy 
cegielniani właściwie są 
całkowicie uzależnieni od dob- 
< rei woli chlebodawców.

Od woji tej zależy, czy robot­
nik będzie pracował tylko 8 go­
dzin ustawowych, czy każą mu 
robić

1 12 godzin.
Oczywiście bez jakiejkolwiek do 
daOkowej opłaty, 
i — Źle ci, — mówi majster, — 
to poszukaj sobie innej roboty. 
M y tu znajdziemy dosyć chęt­
nych, a darmozjadów nam nie 
trzeba.

Co robić?
^  Praca rozpoczyna sie wcześ- 
#e. Stale w otwartych ze wszy­
stkich stron szopach, 
i Przeciągi. Wieje wiatr, czasa 
mi łagodny zefirek. czasami jed­
nak aż dech zapiera od lodowa­
tych podmuchów, 
i Monotonna, diabelnie wyczer­
pująca praca przy formiarkach. 
Po dwóch godzinach, człowiek 
nie czuje grzbietu.

Po skończonej robocie 
0 ) bolą wszystkie kość!.
' Ciało jakby zmłócone kijami.

, Nie lepiej jest przy piecach!
* *  : Od przodu żar. który wycis-ka 

łzy  z oczu, od tyłu chłód liże po 
zgarbionych w kabłak piecach, 
i Każdy ruch musi być obliczo­
ny, pewny.

Cegła nie może pozostawać w 
Piecu ani zadługo ani zaikrótko. 
W  jednym i'drugim wypadku u- 
legnie zniszczeniu.
! Trzeba znać miarę.
Inaczej wytrącą z tygodniówki, 
i, A wytrącają łatwo i chętnie, 
i Rezultat: w sobotę, 
po tygodniu ciężkiej pracy 12 

15 złotych, 
pp C l p rzy  piecach mają lapiei. ale

też zarobki obracają się w mi­
nimalnych rozmiarach.

Grosze...
A równe czworoboki cegieł ro 

sną, to znów wyciągają się na 
słońcu długiemi rzędami, jak ko 
lumny żołnierzy. Cegielnia jest

W  odpowiedzi na zamie­
szczone w n-rze piątkowym 
naszego pisma wyjaśnienie 
Polskiego Związku Zawodo­
wego Drukarzy i Pokr. Za­
wodów na R. P. — Oddz. 
Okr. Śląsk — otrzymujemy 
list poszkodowanych druka­
rzy, którzy stracili prace w  
Drukarni Katolickiej w  Ka­
towicach. L ist ten podaje­
m y w  całości. Red.

Szanowna Redakcjo!
W  związku z ogłoszeniem „w y ­

jaśnienia" powstałego medawno na 
Śląsku zw ;ązecz’ku drukarzy, liczą 
cym niecałe 20 członków, pragnie­
my w  inrę prawdy udzielić kró t­
kiego wyjaśnienia.

Otóż nie jest zgodne z prawdą 
jakoby członkowie owego zwią- 
zeczku byti

osobami nieposzłakowauemi 
natomiast musimy stwierdzić, iż 
większość stanowią osobnicy, k tó  
rych musiano

wykluczyć z organizacji, 
ponieważ ciążą na nich poważne

Szanowny Panie Redaktorze! 
Ponieważ Pańskie pismo cieszy 

się zasłużoną sławą i poczytnoś- 
cią, przeto postanowiłem za Jego 
pośrednictwem i łaskawą pomocą 
przedstawić obywatelom Państwa 
Polskiego następujący pro jekt 

Święto Morza obchodzone było 
tak uroczyście przez obywateli 
polskich, że mimowoli przyszło mi 
na myśl, że gdyby każdy obywa­
tel dał dziennie

grosz na flotę wojenną, 
to mielibyśmy pewność, że Porno 
rze zawsze bedzie nasze.

Skąd wziąć pieniędzy na flotę 
wojenną? Państwo tego wydat­
ku ponieść nie może, wiec ponieść 
go muszą obywatele — bo to iest 
ich obowiązkiem.

Na 'pierwszy rzut oka wydaje 
się to niepodobieństwem, a jednak 
jest to możliwe, bo chodzi o to, 
żeby
każdy obywatel dał tylko grosz 

dziennie.
Jeden, jedyny grosz dziennie, któ­
ry  może dać najbiedniejszy. Tym ­
czasem 30 miljonów takich groszy 
codziennie — pozwoli nam mieć 
flotę wojenna!

A teraz przejdźmy do samego

dzisiaj podobno
jednym z najlepiej prosperują­

cych interesów.
Strycharze i reszta szarego tłu 
mu robotników cegielnianych 
nic nie wie o tem. Oni wiedzą o 
gruźlicy, która wżera sie nieustę

zarzuty natury moralnej, w  kilku 
zaś wypadkach nawet

natury kryminalne].
Znane są nam poważne przew’n:e- 
nia tych b. naszych członków, któ 
rych z tego jedynie powodu byli­
śmy zmuszeni pożegnać jako je­
dnostki, przynoszące ujmę zawo­
dowi drukarskiemu. Jeżeli więc 
ci panowie
śmią twierdzić, że jest inaczej,
jesteśmy gotowi każdej chw ili do­
starczyć szeregu dowodów na po­
parcie naszych oświadczeń, któ­
rych n:e wypowiadaliśmy nigdy 
gołosłownie.

Posiadamy nadto liczne dowody 
przeciwko panu dyrektorow i Ko- 
źlikow i, k tóry nas pracowników 
Drukarni Katolickej 
zmuszał do wstępowania w szere­
gi zainicjowanego przez siebie dy- 

chawicznego związeczku, 
o którym  w odpowiedniej chw ili 
będz;emy mogli s:ę wypowiedzieć.

Najbardz:ej frapującym jest fakt, 
że współtwórcą oraz przewodniczą 
cym tego „arcychrześcijańskiego"

projektu. Otóż wedle mego zda­
nia Liga Morska i Kolonjalna mu­
si zwrócić sie do Ministerstwa 
Spraw Wojskowych, żeby przeka 
zało iej wszystkie puszki od sta­
rych masek gazowych (tych pu­
szek znajduje sie bardzo dużo bez 
żadnego pożytku), które możnaby 
powiesić w  bramach wszystkich 
komisariatów P. P.. wszystkich 
urzędach państwowych i samorzą 
dowych z odpowiednio zredago­
wanym napisem.

W  instytucjach państwowych i 
samorządowych mógłby wybierać 
pieniądze z puszek któryś z urzrd 
ników tam pracujących (tylko mu 
siałby traktować to jako obowią­
zek obywatelski, bezpłatne), zaś 
wybieranie pieniędzy z puszek wi 
szących w bramach komisariatów 
spadałoby na barki pp. przodow­
ników dyżurnych (maja oni nieraz 
bardzo dużo czasu). Pieniądze z 
puszek mogłyby być wybierane 
codziennie rano \ przekazywane 
na 'konto Ligi Morskiej i Kolonial­
nej. .

W  ten sposób nie byłoby żad­
nych wydatków, a tylko same do­
chody.

Obywatel.

mie chwytającym w swe cęgi 
już dwudziestoletnich chłopa­
ków, którzy od 6 lat brodzą w. 
cegielnianych gliniankach.

Ale o dochodach, o zyskach.«- 
Lepiej nie mówić o tem!...

związku, cieszącego się podobno 
poparciem duchowieństwa k a to l ic ­
kiego jest

p. Boruta,
praktykujący ewangelik.

Poszkodowani

Tyle szykanowani i wydaleni 
przez p. dyr. Koźlika za liiewstą- 
pienie do rozbijackiego związku — 
drukarze.

A pan Koźlik milczy nadal upar­
cie. Najwidoczniej niema pan Ko­
źlik czystego sumienia, skoro boi 
się zabrać głos w  tej sprawie.

Kto p:wa nawarzył, powinien je 
wypić do dna.

 : ) * ( ; -----------
Skon komendanta 

posterunku
W  dniu 5 b. m. zmarł ś. p. Anton! 

Krasnopolski, ko-mendant posterunku 
policji w Jasienicy na Śląsku cieszyń­
skim.

Pracujący z pełnem poświęceniem 
tia powierzonym sobie odcinku przód. 
Krasnopolski patrafit sobie zjednać 
szacunek i poważanie miejscowego 
społeczeństwa. które ceniło w nim 
człowieka i obywatela, to też śmierci 
Jego towarzyszy! powszechny żal.

Pogrzeb odbędzie sie dziś (sobota 
8 b. ni.) w godz. popołudniowych na 
cmentarzu w Jaworzu.

Groźba strajku
w Widzewskiej Manufakturze
ŁÓDŹ, 7.7. — Te!, wł. — W  Zakła­

dach Widzewskiej Manufaktury wy­
buch! zatarg zarządu ź pracownikami 
oddziałów elektr. o urlopy i  zaległości 
płac, sięgające 3 tygodni. Pracownicy 
grożą strajkiem, o tle do poniedziałku 
sprawy te nie zostaną załatwione w 
myśl ich postulatów.

Podobna sytuacja wytworzyła się W 
zakładach „A llard Russo". (Ro).

 : ) * ( : -----------
OTWARCIE UZDROWISKA 

NA WOŁYNIU
ŁUCK. — W Żurawicach wybudo­

wano kosztem własnym właściciela 
majątku p. Kirylenki zakład kąpielowy 
o najsilniejszych źródłach radio -a k ­
tywnych i borowinowych w Polsce, 
a czwartych w całej Europie. W ro­
ku bieżącym, jako w pierwszym roku 
otwarcia, przewidywany jest znaczny 
napływ eośc: i k.uraciuszv.

BRAZYL.IA ZAKUPUJE 
WOŁYŃSKI CHMIEL

Pomiędzy firmami polskiemi a bra* 
zyiijskiemi zawarta została w tych 
dniach, na skutek starań Izby Han­
dlowej Polsko - Brazylijskiej, umowa 
w sprawie zakupu większej ilości 
chmielu wołyńskiego dla browarów 
brazylijskich.

Trybuna Czyleiników

Drukarze śląscy bronią swych praw
...a „parszywe owce*1 brółdła...

Gdyby Każdy da! grosz dziennie
mielibyśmy potężną flotę wojenną

pliwie w organizm, o reumatyź-
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lak rabin - cudotwórca z Bełica
feeliai z rodziną na k&iraclę

Olaezego szanowny reb Uroń n e umie mówić po polsku, a jego piękna siostrzenica dostała po buzi.
Od kilku już dni k rążyła  w śród 

Żydów  całej M ałopolski wschod­
niej, kolportow ana z ust do ust 
wiadomość, że słynny cadyk, reb  
Aron Rokasch z Bełżca przejeż­
dżać będzie w czw artek  późnym 
w ieczorem  przez Lw ów . udaiąc się 
na 3-tygodn!ow ą kurację do T ataro  
wa pod Jarem czem .

Reb Aron Rokasch uchodzi w 
św iec:e chasydzkim  za 

cudotw órcę, 
nie m ającego sobie rów nego na ca 
lei kuli ziemskiej.

Nic w :ęc dziwnego, iż iuż na kil­
ka godzin przed przybyciem  pocią 
gn z Bełżca, olbrzym i dw orzec 
G łów ny we Lw ow ie zaroił się nie 
przebczonym  tłum em  łudzi, ba! na 
w e t plac przed dw orcem  w ypeł­
nił się całkow icie zw arta  masa 
ludzka. W tłumie p rzew ażały  ko­
biety i dzieci dużo też było 

kalek,
gdyż w śród chasydów  panuje wia 
rą. że jedno dotknięcie ręki cad y ­
ka - cudotw órcy, a naw et tylko 
spojrzenie jego oczu uzdraw ia z 
każdej niemocy.

Sprytniejsi w yznaw cy  reb Ro- 
kascha. w ędząc że poc ąg przed 
dotarciem  do dw orca G łów nego 
przejeżdżać musi przez dw orzec 
Lw ów  - Podzam cze, udah się tam 
zaw czasu i mimo w ysiłków  policji 
i służby kolejowej, doslow n'e ob­
lepia swemi ciałam i w szystk ie 
w agony nociagu. -

śpiew ając pieśni 
na cześć cudotw órcy.

Z kilikunastominutowem opóźnię 
niem stanął pociąg na dw orcu Głó 
wnym  w itany entuzjastycznie 
przez k 'lku tys:ęczny tłum. P ow ­
sta ł krzyk i natłok niesłychany. 
W szyscy  cisnęli się do wagonu 
zajm ow anego przez cadyka, aby 
choć
ucałować ściany wagonu lub sto­

pnie.
Policja, me mogąc uporać się z 
tłumem, zaapelow ała do pom ocy 
„żandarm ów " cadyka, kilku tę­
gich Żydów uzbrojonych w grube, 
sękate laski, którem i poczęli bez 
cerem onji walić po głow ach cisną 
cych się ludzi. I to jednak nie po­
mogło. musiano więc w agony, 
w iozące cadyka i jego św itę, od­
czepić od pociągu i odprow adzić 
daleko za dw orzec.

Tam  dopiero cadyk  odetchnął nie 
co i naw et przyjął w  sw em  prze­
d z i e  3-ciej klasy

kilku dziennikarzy.
Reb Rokasch nie w łada językiem  
po'skim, za pośrednictw em  więc 
sw ego sekretarza — adjutanta w y 
raził wobec przedstaw icieli p rasy  
słow a podz’ęki dla Polski za to, że 
udzieliła serdecznej gościny Ży­
dom w ygnanym  z Niemiec.

Gdy jeden z funkcjonarjuszów 
pol cji zw rócił się do cadyka z pro 
śbą o of'arow anie mu jakiejś mo­
nety  .,na szczęście", cudotw órca 
dobył skórzaną portm onetkę i o- 
tw arta  podał swemu sekretarzow i, 
ten zaś w ybrał

5-cio groszów kę 
i w ręczy ł ia proszącem u. P ośre ­
dnictw o sekre tarza  było w  tym 
w ypadku koneczne, cudotw órca

bowiem... nie zna się zupełnie na 
w artości pieniędzy i m ógłby oka­
zać się zbyt szczodry.

Osobny w agon zajm ow ała żona 
reb Rokascha z m łodziutką sio­
strzenicą i kilku

damami dw oru.
Na drzw iach przedziału w idniał na 
pis: „M ężczyznom  w stęp w zbro- 
n!ony“. pomżej zaś karteczka ze 
słow am i: ..W każdym  razie, na

ko-w ypadek ścisku, nie do tykać 
biet!"

T o srogie zastrzeżenie uniem oż­
liwiło dziennikarzom  zbliżenie się 
do pani rabinow ej, przez drzw i je­
dynie dostrzegli siostrzenicę jej, 
śliczna m łodziutką blondynkę, k tó ­
ra na widok obcych m ężczyzn 
szybko sięgnęła do torebki ręcznej 

po szminkę do ust, 
za co od jednej z dam dw oru o trzy

m ała
siarczysty policzek.

Po dłuższym  postoju ma dw ór* 
cb lw ow skim  pociąg ru szy ł w  dal­
szą drogę z pow ybijanem i s z y b a * " ' 
tni w e w szystk ich  oknach w a g o m  
zajm ow anego przez św itę  cadyksfc 
Szczątki szkła rozchw ytane zostsi 
ły  przez tłum  na pam iątkę, a  rą­
czej jako am ulety, chroniące przed 
wszelkiem  złem.

Wojowniczy Turek warszawslci

Podatków nie chce płacić
Urzędnika obraża—pieniądze polskie drze...

leszcze nie przebrzm iały  w W ar 
szaw ie echa różnych sztuczek, u- 
praw ianych przez w łaściciela cu­
kierni, Turka, Abdułły, gdy w czo­
raj drugi Turek, rów nież w łaściciel 
konkurencyjnej cukierni uw iecz­
niony został w protokóle policyj­
nym.

Turek M ustafa Pirem , w łaściciel 
cukierni „Bosfor" przy  ul. M arszał 
kow skiej Nr. 107 w W arszaw ie 
piecze i sprzedaje od dłuższego 
czasu mniej lub bardziej sm aczne 
ciastka. Nie o to jednak ma spi­
sany protokół policyjny, ale

100-letnia staruszka
I jej nieuczciw y opiekun

N ajciekaw szą m ieszkanką osady 
Pośladków  G órny pod Łęczycą by 
ła 100-letnia staruszka Zuzanna 
K aźm ierczak będąca na u trzym a­
niu zięcia 70-letniego Ignacego Mi- 
kw y. Zobow iązał się on łożyć do 
żyw otnio alim enty dla staruszki 
pod w arunkiem  odp isana  gruntu.

^Mikwa ożenił się z najmłodszą 
córką Kaźm ierczakowej, liczącą 
54 łata. R ychło po ślnbre zapom ­
niał o obowiązku i sędziw a sta ru ­
szka musiała uciekać się pod opie­
kę sądu. M :kw a w ów czas w ykazał 
całkow itą złą wolę, bowiem  chcąc 
się ochronić przed w yrokiem  zasą­

dzającym  zaczął w yprzedaw ać go 
spodarkę, a pieniądze gdziś cho­
wał.

W izyty  kom ornika, w ystępujące 
go w  imieniu K aźm ierczakow j o 
zajęcie ruchom ości, kończyły  się 
zatem  fiaskiem, co doprow adziło 
do w ytoczenia M ikwie procesu ka­
rnego o złośliw e uchylanie się od 
obowiązku alim entacyjnego. W no 
wym kodeksie karnym  jest taki ar 
tykuł grożący surow ą karą.

M ikwa został skazany na trz j 
miesiące w ięzienia, a apelacja jego 
w  dniu w czorajszym  została odda­
lona.

Pięć osób pogryzionych
przez dotkniętego wścieklizną

BUKARESZT, 7.7. Z Czerni owi eć na 
Bukowinie donoszą, że w jednej ze wsi 
podmiejskiej włościanin, pogryziony 
niedawno przez nsa dostał ataku wście­
klizny.

W paroksyzmie tej strasznej choro­
by, dotknięty nią włościanin pogryzł 
żonę i czworo własnych dzieci tak cięż 
ko, że stan pogryzionych uważany jest 
za beznadziejny.

„Oczyszczone” Niemcy
Oftcjolna „ustawa o ochron'e  rasy”

Aczkolwiek represje wobec nie-aryj- 
czyków w Rzeszy są stosowane oddaw 
na z całą bezwzględnością, dopiero o- 
negdaj znalazły one oficjalne „placet" 
w ogłoszonym ostatnio niemieckim 
„Dzienniku Ustaw", jako ustawa o o- 
chronie rasy.

Ustawa ta posiada olbrzymie zna­
czenie dla ustroju w instytucjach pań­
stwowych 1 samorządowych w Niem­
czech. Idzie tu o reformę dotychczaso­
wych przepisów, dotyczących praw u- 
rzędników zawodowych.
. Wedle tej ustawy nie, wolno osobom 

niearyjskiego pochodzenia zajmować i 
żadnego stanowiska w instytucjach 1

państwowych, samorządowych i urzę­
dach publicznych na terenie całej Rze 
śzy. Dotyczy to również kolei Rzeszy, 
Banku Rzeszy ,1 publicznych instytiucyj 
rewizyjnych.

Rozporządzenie to odnosi się również 
do małżeństw mieszanych, Ł za. jeże­
li mąż ma żonę pochodzenia nie-aryj- 
skiego, nie wolno mu zajmować stano­
wiska w żadnej z powyższych imstytu- 
cyj. Urzędnicy nie-aryjsc^, zostają na­
tychmiast zwolnieni.

W sprawach powyższych decydują 
wyłącznie najwyższe czynniki admini­
stracyjne w państwie, przeprowadzając 
je 5 całą bezwzględnością •

■a obrazę urzędnika 
podczas pełnienia czynności służ­
bow ych oraz

o obrazę godła polskiego. r’ 
W dodatku osobą urzędow ą by f 
sam naczelnik 23-go Urzędu podai 
kowego p. Je rzy  O rzechow ski, któ  
ry  osobiście w y b ra ł się do p. Mu­
stafy  P irem  w  celu w yegzekw o­
wania należności, p rzypadających  
na rzecz Skarbu P aństw a za zale­
głe podatki.

K ilkakrotna egzekucja, dokony­
wana przez sekw estra to rów . ni© 
daw ała  rezultatu , w obec czego pi, 
naczelnik O rzechow ski uznał za  

celow e dokonanie osobiście czyn­
ności egzekucyjnych. P ostanow ił 
m ianowicie

zasekw estrow ać pieniądze, 
iakie się znajdow ały  w podręcz­
nej kasie sklepow ej. Nie p rzew i­
dział jednak wschodniego tem pe­
ram entu T urka, k tóry  mu staw ił 
energiczny opór i rozpoczął aw aa  
turę, nie pozw alaiac naczelnikow i 
zabrania pieniędzy, odsunął go od 
kasy, a w końcu w y rw ał banknot 
50-złoto w y, znajdujący sie już y/f, 
ręku p. naczelnika i ,1a.

doszczętnie go podarł. “  
A w anturniczego T urka u sp o k o i 

la  policja, k tó ra  spisała p ro to k ó ł 
Grozi mu surow a odpow iedzial­
ność karna.

Sobs ta
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Kartki z kalendarza

S k u ftii
konferencji

/  to się nazywa lipiec?i 
Zamiast słońcem ostro przypiec, 
Zamiast rozsiać wonie lipie,
On wciąż Izami deszczu chlipie.
Jak na stójce w noc ‘,j>an władza,"s 
Tak ponuro chmurny chadza,
Trząść się ludziom z chłodu każe,
W, „plajty" zaś zamienił „plaże".
A skąd wszystko to zlo płynie?
Z konferencji tej w Londynie: 
Gospodarczo tak ja wiodą, .. .
Ze aż świat ocieka... wodą!.

.... . J .  PUDŁOWSKI., ^
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Na rozkaz B erl'n a
3000 robotników miano pozbawić pracy

Niebywały sabotaż wojującej niem czyzny
O d ro c z o n a  o n eg d a j z pow odu  

pow ołan ia  k o m isa rz a  dem obiliza  
'' 'C y jn e g o  p rz e z  p ro k u ra to ra  d r. 

T o k a rsk ie g o  d la  w y d a n ia  o rz e ­
czen ia  o  p o g w ałcen iu  p rz e z  a re ­
sz to w a n y c h  i zw o ln io n y ch  n a ­
s tęp n ie  d y re k to ró w  k o n c e rn u  k s . 
D o n n e rsm ark a , p rzep isó w  o  de­
m ob ilizac ji— k o n fe re n c ja  w  s p ra  
w ie Losów dw óch  k o p lań  W sp ó ł 
n o ty  In te resó w , m ianow icie  k o ­
p a ln i F lo re n ty n a  w  Ł ag iew n i­
k a c h  i F ic in u s  w  S iem ian o w i­
cach , o d b y ła  się d op ie ro  w czo ­
ra j .

Z a s tę p u ją c y  n a  te j k o n fe ren ­
cji W sp ln o tę  In te re só w  n a c z e ln y  
d y re k to r  k o p a lń  inż. S zn ap k a , 
u z a sa d n ia ł k o n ieczn o ść  u n ie ru ­
chom ien ia  obu  k o p a lń  sp ad k iem  
p ro d u k c ji o ra z  rzek o m o  4 -m iljo - 

/  now ym  n iedoborem , co jego  zda  
niem  je s t d o s ta teczn em  św ia d e c ­
tw em  n ieren to w n o śc i kopaln i.

N a w y w o d y  inż. S zn ap k i p rzed  
s taw icie ie  zw iązków  za w o d o ­
w ych zgodn ie  o św iad czy li, że 
d ec y z ja  u n ie ru ch o m ien ia  ty c h  k o  
palń z a p a d ła  26 ub. m ie s iąca  w  
B erlin ie, a już  27 cz e rw c a  w p ły ­
ną ł odpow iedn i w n iosek  do korni 
s a rz a  d em ob ilizacy jnego , i d o p a ­
tru ją  się w  tern do  w y ra ź n e g o  
d ążen ia  k a p ita lis tó w  n iem iec­
kich  do zupe łnego  zn iszczen ia  
p rz e m y słu  w ęglow ego na G. Ś lą  
sku. S e k re ta rz  ZZZ p. F e lik s  z a ­
apelow ał do k o m isa rz a  dem obi­
lizacy jn eg o , by  zech c ia ł sk o rz y ­
s ta ć  z u p raw n ień  sw y ch  w  całej 
ro zc iąg ło śc i i n iedopuścił do 
zam k n ięc ia  k o p a lń , z a tru d n ia ją ­
cy ch  w tej chw ili około 3.000 ro  
botn ików , n ad  k tó ry m i c ią ż y  
w idm o sk ra jn e j n ęd zy .

D e c y z ja  w  te j sp raw ie  z o s ta ­
nie w y d an a  dop iero  po  o s ta te c z -  
nem  zap o zn an iu  się  z s y tu a c ją  
na m iejscu .

W ed łu g  p o s ia d a n y c h  p rzez  
nas w ia ro g o d n y ch  in fo rm acy j,

Powódź na Pokuciu
KOŁOMYJA 7.7. — W oda w  

Prucie w  ciągu ostatniej nocy zna­
cznie w ezbrała, skutkiem  czego 
P ru t w ystąp ił z brzegów  i zalał 
znaczne przestrzenie. Łąki, okolicz­
ne pola i park  studencki stoją pod 
wodą. M osty w  dolnym biegu P ru ­
tu, a  w szczególności m ost w Pe- 
rerow ie i w H ańkow cach silnie nad­
w erężone.

W obec ciągłych 1 nieustających 
opadów  zachodzi obaw a, że stan  
w ody na  Prucie dalej będzie się pod 
w yższał, co grozi zniszczeniem 
gruntów , leżących w zdłuż rzeki.

kopalnia Florentyna zostanie u- 
trzymana w ruchu, zaś załoga  
unieruchomionej kopalni Fici­
nus zostanie rozlokowana na in­

n y c h  k o p a ln iach  tego  k oncernu . 
W  zw iązk u  z tern  c zę ść  ro b o tn i­
ków  p rz e sz ła b y  na u r lo p y  tu rn u  
sow e.

Zagrożony los 1000 ludzi
z  zakładów  Hohenlohego

W  zw iązku z w nioskiem  dyrek­
cji zakładów  Hohenlohe o unieru­
chomienie kopalni Hoym  w Niewia 
dom iu Górnym , baw ił tam  oneg­
daj zastępca kom isarza demobili­
zacyjnego, inż. Seroka, celem  zba 
dania stanu kopalni. W yniki tych

badań nie są dotychczas znane.
Dzisiejszej soboty odbędzie się 

w zw iązku z tern badaniem  lókal- 
nem konferencja, na której roz­
strzygną się losy około 1000 ro­
botników, zatrudnionych na tej ko 
palni.

Czytelnia Ludowa 
ograbiona

N aw et takiej instytucji jak czy­
telnia nie oszczędzają złodzieje.

W czorajszej nocy w łam ali się 
nieznani narazie  sp raw cy  do. .loka­
lu Czytelni Ludowej przy u l  Ja­
nasa  28 w Rudzie, skąd zabrali 
6 lampek radiow ych, z zam kniętej 
puszki, k tóra rozbili — w ykradli 
11.75 zł. Szkoda, jaką poniosła czy ­
telnia, w ynosi przeszło 200 zł.

Kto pokryje tą s tra tę?
------------- oO o—---------

zuchwałe  włamanie
W czoraj w nocy dokonano zuchwa­

łego włamania do Anny Ras ner owej w. 
Lędźwiach, gdzie po wyłamaniu żalu­
zji, zrabowano 500 zł. gotówka z kasy 
podręcznej, drobną biżuterię oraz; 
garderobę, wartości 600 zt.

Włamywacze zbiegli w nieznanym 
kierunku. Ściga ich policja.

Tragiczny wypadek samochodowy
Jeden przechodzień zabity, drugi cięiHo ranny

Z Cieszyna donoszą: W czoraj po 
północy, na szosie m iędzy C ieszy­
nem a Skoczowem , koło miejsco­
wości Krasna, zdarzy ł sie tragicz­

ny w ypadek sam ochodow y, k tó re ­
go ofiarą padły dw ie osoby.

Zdążający z Cieszyna do Biel­
ska samochód osobow y, prow a-

Dyr. Bernhardt usunięty
z zarządu Koncernu Wspólnoty Interesów

Na czw artkow ej konferencji 
głównego akcjonariusza koncernu 
W spólnoty Interesów , p. Flicka, 
k tóry  został p rzy ję ty  przez woje­
wodę śląskiego dr. G rażyńskiego 
w  zw iązku z niedaw nem  aresz to ­
waniem  generalnego dy rek to ra  te­
go koncernu, p. B ernhardta i szefa

walcowni huty Królewskiej. M or­
cinka, złożył p. Flick p rzy rzecze ­
nie, że zarząd koncernu zostanie 
odpowiednio zrekonstruow any i 
znajdujący się pod zarzutam i sa­
botażu przem ysłow ego dyr. B ern­
hardt nie wejdzie już w iego skład.

Złodziejska rodzinka Hudzików
Kradli i przerabiali row ery

Trudno utrzym ać w karbach 
lekkom yślnych row erzystów , nie 
troszczących się zbytnio o  sw e 
stalow e rumaki.

T aki panek 
zostawia rower gdziebądź 

bez opieki, zapom inając, że na ro­
w ery  czyhają złodzieje.

W ielkie spustoszenie w śród w ła­
ścicieli dw ukołow ych wehikułów  
row erow ych zrobiła szajka sp ry t­
nych złodziejów, k tó rzy  przew ozili 
skradzione ro w ery  do Czeladzi,

—— -----.<------—  U *  O

g iC e  je p rzerab iano  i gruntownie 
przem alow yw ano.

Dopiero w czoraj udało sie poli­
cji ująć cała  szajkę złodziejów ro­
w erow ych. Są to  mieszkańcy Cze­
ladzi: bracia  2ó-Ietni Stefan, 25-let- 
ini W ładysław  Hudzik oraz ich 
s try j 32-letni Stanisław Hudzik, na 
których sumieniu ciąży kilkanaście 
row erów  różnych m arek i typów .

Złodziejska trójkę osadzono 
kratkam i.

za

Dowody „lojalności*
Niemieckie pism a na Śląsku sta 

rają się w m aw iać w  ópinję publi 
czcią, iż w szyscy  zam ieszkali na 
polskim Śląsku Niemcy są najiep 
szym i i najlojalniejszymi obyw ate  
lami Państwa.

Jak ta- lojalność w ygląda zbliska 
niechaj posłuży skandaliczne zaj­
ście, jakie onegdaj m iało m iejsce u 
zbiegu ulic W olności i Sobieskie-

Wyholeiony parowóz
M aszynista lekko ranny

Wczoraj popołudniu, wskutek fał­
szywego nastawienia zwrotnicy w y­
koleiły się W Czarnym Lesie dwa wa 
gony pociągu towarowego, zdążające­
go i  Nowego Bytomia do KocMowic,

Wskutek wykolejenia, parowóz i  ten 
der pociągu zostały znacznie uszko­
dzone, a kierownik parowozu, P iotr 
Pąipiec, został lekko ranny w nogi po­
niżej kolana: r

go w Król. Hucie.
Tam że, ku ogólnemu oburzeniu 

przechodniów  „w ysław iali się“ w  
duchu wrogim Polsce dw aj osobni 
cy, k tó rych  oddano w  ręce policji. 
Zatrzym ani okazali się m ieszkań­
cam i Król. H uty : 66-lefni Hugon 
Rzyttki i jego syn 29-letni Ludwik 
Rzyttki (Mielęckiego 37). Zuchwal 
c y  ci mieli pozatem  odw agę „hei- 
low ać“ an cześć Hitlera.

Protokół, doniesienie karne, sąd  
adm inistracyjny.

Czytajcie
M a  Warszawikii

dzony przez budow niczego W ilhel­
ma Riedla, którem u tow arzyszyli 
w iceburm istrz m iasta Bielska p.; 
Fuchs, oraz radny miejski p , 
Proksch — najechał w pew nym  
momencie na idących szosą miesz­
kańców  Gumna, 27-letniego Frań- 
ciszka Pilcha i 19-letniego Tadeu­
sza Kubale. P row adzący  samochód! 
budow niczy spostrzegłszy  się w, 
ostatnim  momencie, chciał obi* 
piechurów wyminąć, jednak ma­
new r' ten nie udał się i auto. za­
bierając przechodniów pod kota, 
stoczyło sie do rowu.

Skutkiem w ypadku Pilch został 
na miejscu zabity, a Kubala od­
niósł szereg bardzo ciężkich obra­
żeń na całem  c ie le .P a sa ż e ro w ie !  
samochodu wyszli z w ypadku lek­
ko ranni. !

Zwłoki zabitego zabezpieczono 
na miejscu do czasu przybycia sa­
dowej komisji lekarskiej, zaś c ięż ­
ko rannego Kubale odstaw iono dd 
szpitala w Cieszynie. Budow nicze­
go Riedla zatrzym ano do czasu «- 
kończenia dochodzeń.

W  dniu dzisiejszym  odbyła sid 
na miejscu wizja lokalna. W y  niw 
dochodzeń nie sa dotąd znane.

  F * ;(--------------

Balon litewski
pęk ł n ad  P olską
WILNO, 7.7. Na granicy polsko-li­

tewskiej w okolicy Olkienik zerwał się 
z uwięzi litewski balon obserwacyjny.

Balon poszybował nad granicę pol­
ską, następnie pękł i opadł nad grani­
cą.

 : )* ( :----------

Wieści giełdowe
PAPIERY LOKACYJNE f

3 proc. poż. bud. 38, Dolarówka 
46.75, 5 pr. poż. konw. 43.5, 10 pr. poi, 
kol. 101 5 pr. poż. kol. 40. 6 pr. pożf, 
doi. 40.5, Dillon 47.25, Śląsk 31, Mag* 
strat 30, 7 pr. poż. stab. 48, 4 pr. poŁ 
inw. 101.75, 4 i pół pr. LZZ. 38.75, # 
pr. oibl. m. W. 1926 r. 6 em. 36. 5 pr. 
LZ. m. W. 50.75, 8 pr. LZ. m. W. 40j5» 
8 pr. LZ. Łodzi 37, 10 pr. LZ. Rado* 
mia 33. 10 pr. LZ. Siedlec 32.75.

BANKNOTY 
Dok St. Zjedn. 6.4. marka wiatt. 

2.10.25.
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Taiemnice toru wyścigowego

J u r  u k ry w a ją c  się p rz e d  ludźm i d o b rn ą ł  
[wreszcie do d w o r c a  ko le jow ego .  K o rz y ­
s ta jąc  z ch w ilo w e j  n ieuw agi b i le te ra  w ś l iz ­
g n ą ł  się na p e ro n  i dop ie ro  g d y  zna laz ł  się 
m ię d z y  długiem i sznu ram i w ag o n ó w  to w a ­
ro w y c h  poczu ł  się b ezp ieczny .  W  tetn bez-  
p ieczn em  u k ry c iu  p o s tanow ił  d o czek ać  do 
na jb liż szego  p o c ią g u  w  jak im k o lw iek  k ie ­
ru n k u .  Biletu w  kasie  nie chciał w y k u p ić  
a b y  nie z w ra c a ć  u w a g i  p e rso n e lu  kolejo­
w e g o .  Bał się, że w ła d z e  ś ledcze , k tó re  n ie­
w ą tp l iw ie  ro z p o c z ę ły  pośc ig  za  nim  jako 
za  m o rd e rc ą  —  zb ad a ją  k a s je ra  k o le jo w e ­
go, k tó ry  zezna , iż sp rz e d a ł  bilet p o p u la r ­
n em u  a k to ro w i.  W o la ł  w iec  n a ra z ić  się na  
k a rę  i n a leżność  za p rze jazd  u re g u lo w a ć  
;w pociągu . O koło  pół g o d z in y  u k r y w a ł  się 
m ię d z y  w agonam i, a g d y  w reszc ie  na p e ­
ron  w jecha ł  poc iąg  lw ow sk i,  nie n a m y ś la ­
jąc  się w sk o czy ł  do w ag o n u .  P o  k ró tk im  
po s to ju  pociąg  ru szy ł .  T e r a z  J u r  czuł się 
lepiej... S p ra w i ło  mu ulgę opuszczen ie  miej­
s c a ,  w  k tó re m  zd a rz y ło  mu się tyle n ie ­
sz c z ę ść .  J e c h a ł  z re sz tą  do w ielk iego  m ia­
s ta .  Ś w ia d o m o ść ,  że znajdzie  się ta m  w  
Ó grom nem  m orzu ludzi d o d a w a ła  m u od- 
iwag . Nim dojecha ł do L w o w a  m iał scys ję  
z  k o n d u k to rem , k tó r y  czyn ił  mu w y m ó w k i  
z pow o d u  n iezam eldow an ia  o p o d ró ż y  b e z  
■biletu. O g ro m n a  hala d w o r c a  lw o w sk ieg o  
k ip ia ła  sw ern  codzie,nnem w a r tk ie m  ż y ­
c iem . J u r  śc iśn ię ty  w  tłum ie  p a s a ż e ró w  po 
p y c h a n y  by ł ku w y jśc iu .  Z na laz ł  się na uli­
c y  i zupełnie  n iew iedzia ł d o k ąd  sie udać . 
L w o w a  nie znał zupełnie , choć  kilka r a z y  
b y ł  tu na w y s tę p a c h .  M iasto  in te re so w a ło  
go  bardzo, ale  o b a w a  p rz e d  dek o n sp irac ją  
n ie  pozw oliła  mu sw o b o d n ie  n a p a w a ć  się 
■jego cz a re m . U rojona o b a w a  p rz e d  po śc i­
g iem  p rz e is to c z y ła  się w m anję  p rz e ś la ­
d o w c z ą .  W  k a ż d y m  p rzechodn iu  J u r  w i­
dział  p rz e ś la d o w c ę .  P rz e c h o d z ą c  ko lo  jed­
nego  z wielu „ h an d e lk ó w  ś n ia d a n k o w y c h 1* 
’J u r  u p rz y to m n i ł  sobie , że nie miał jeszcze  
nic w  u s tach  od sam eg o  rana, w sz e d ł  w ięc  
do  ba ru  i k aza ł  podać  sobie  w ódki. W y p i ł  
ch ę tn ie  d u ż y  kie liszek  i w k ró tc e  poczu ł je ­
g o  sku tek . M yśl  s ta ła  się jaśniejsza, t ro sk a  
.w y d a w a ła  się mniej c iężka. W o b e c  tego  
p o w tó rz y ł .  Za  d ru g im  kieliszkiem  poszed ł 
t r z e c i  i J u r  ani się o b e jrza ł  jak by ł  już zu ­
p e łn ie  p ijany . M ózg  p o c z ą tk o w o  sp raw n ie j  
d z ia ła ją cy  pod w p ły w e m  podn ie ty ,  te ra z  
zupe łn  e o d m ów ił  m u  p o s łu sz e ń s tw a .

J u r  siedział już k ilka godz in  nad kuflem  
z w ie t r z a łe g o  p iw a . Z ap ad ł  w ieczór.  W  re ­
s tau rac j i  dziwmie tro c h ę  pa trzo n o  na  p ija­
nego  gościa. W re s z c ie  p o p ro szo n o  delikat­
nie, aby  w y szed ł .  J u r  z n o w u  znalazł się na  
u l ic y  i m ania  p rze ś lad o w cza  znów  w z ię ła  
g o  w sw e  ręce .  J u r  w iedzia ł już jak  so ­
b ie  radzić . Z now u  dał n u rk a  do pierw rszej 
spo tkanej po d ro d ze  kna jpy . T y m  razem  
jednak  traf ł znacznie  gorze j. Lokalu , gdzie  
ro zp o czą ł  n o w ą  se r ję  w ó d e k  nie m o ż n a  b y ­
ło  n a z w a ć  inaczej jak  spe lunką . B y ła  to 
melina w s z y s tk ic h  szum ow in  podz iem nego  
L w o w a .  Nie rob iono  tam sobie cerem ooji  z 
n o w y m  gośc iem . P o  kilku m inu tach  s tolik  
J u r a  b y ł  o to c z o n y  p rzez  g ru p ę  s ta ły c h  b y ­
w a lc ó w .

—  P a t r z  —  m ó w ił  jeden  z b a n d y  —  to 
jakiś p o rz ą d n y  „ fra jer" ,  ł a c h y  na n m w c a ­

le p o rz ą d n e .  S k ą d  on się tu ta j  w z ią ł?

D rugi, śm ie lszy  od sw e g o  to w a rz y s z a ,  
ta rg n ą ł  za  ram ię  J u r a  i sp y ta ł :

—  C o żeś  taki s m u t n y ?  Naśm iej się z n a ­
mi.. p ła c z  źle rob i na oczy...

J u r  tępo  p o p a trz y ł  na m ó w iąceg o ,  w r e s z ­
cie w y m a w ia ją c  dobitn ie  k a ż d e  s łow o , 
rzek ł:

—  Z a m o rd o w a łe m  człow ieka .. .
Tęgi, w y s o k i  „ b a t ja r "  g w iz d n ą ł  p rzez  

zęb y .

—  T o ż  tv  b ra c ie  nasz...
In n y  in te re s o w a ł  się szczeg ó łam i.

—  J a k  to b y ło ?  opow iada j!

J u r  p o s łu s z n y  ro z p o c z ą ł  opow iadan ie ,  z 
k tó re g o  jed n ak  nic nie m ożna  b v ło  z rozu ­
m ieć .  P rz y g o d n i  to w a rz y s z e  chcieli c o p rę -  
dzej u s ły s z e ć  zakończen ie .

—  W ię c  w y g a r n ą łe ś  do niego z m a s z y ­
n y ?
—  Nie, g d z ież tam , nie m ia łem  p rz y  sobie  
żadne j  broni — p o p ro s tu  d a łem  m u w p y s k
—  a on zw alił  sie od razu  na ziemię. W y ­
s z e d łe m  jak mówili później, że u m a r ł .

Na_ tw a r z a c h  s łu c h a ją c y c h  w id a ć  bv ło  
z a w ó d .  W ie c  tak  p rz e d s ta w ia  sie to zabó j­
s tw o ?

—  T a k ą  łapką  zab ić  gośc ia  —  d rw i ł  je­
den  —  m o ż e b y ś  się zgodził do k a r c z o w a ­
nia lasu, k ie d y ś  tak i  m ocny .  W ś ró d  d rw in  
i d o c in k ó w  to w a rz y s tw o  ro zesz ło  się. J u r  
zn o w u  zos ta ł  sam, ze sw ojem i m yślam i.  B y ­
ła  już noc. W łaśc ic ie l  chc ia ł  już zam k n ąć  
s z y n k  i bez cerem onji  w y su n ą ł  gośc ia  n a  uli1,  
cę. O so b ą  J u r a  z a in te r e s o w a ły  sie te raz  
d z ie w c z ę ta .  B y ły  talk sam o  bezd o m n e  jak 
on. J e d n a  z n ich  cza rn a ,  j a k b y  z d a le k  ego 
po łu d n ia  n a  b ru k  lw o w sk i  rzu co n a  spec ja l­
nie go z a in te re so w a ła .  P r ę d k o  doszli do p o ­
rozum ienia  i u tonęli  w  b ram ie  p o d e j rz a n e ­
go^ hoteliku . U s łu ż n y  p o r t ie r  d o s ta r c z y ł  
w ódk i,  b o w :em  J u r  m iał w  d a lszy m  c iągu  
p ragn ien ie .  P o  op różn ien iu  butelk i uczu ł  się 
dz iw n ie  senny . N aw p ó ł  ż y w y  zw alił  się na 
łóżiko o b o k  d z ie w c z y n y .  Nie pam ię ta ł  co 
dz ia ło  się dalej. O budził  go dop iero  b lad y  
św it .  P rz e z  m o m en t  nie w iedz ia ł  gdzie  się 
znajduje  —  dop iero  p ó ź n e j  zd a ł  sobie s p ra ­
w ę  z p rzeb iegu  w c z o ra js z e g o  w ie c z o ra  i 
n ocy .  S p o jrza ł  na leżącą  obok  niego kob ie ­
tę i b la d y  s t rach  c h w y c ił  go  za g a rd ło .  O b ­
n ażo n e  c ia ło  d z ie w c z y n y  p o k ry te  b y ło  
w s trę tn e m i  p lam am i. J u r  w iedz ia ł,  co  to 
zn aczy .  P r z e r a ż o n y  z e rw a ł  sie z łó żk a  —  
g o rą c z k o w o  w c ią g n ą ł  tia siebie u b ra n ie  i nie 
og ląd a jąc  się za s iebie  w y s k o c z y ł  z nu m e­
ru. D z ie w c z y n a  nie o b u dz iła  sie n a w e t .

J u r  czu ł w s t r ę t  do siebie. Jak  ogn ią  b a ł  
się  g ro ź b y  s t r a sz n e j  ch o ro b y .  Nie p r z e ż y ł ­
b y  tego.

B ru d  m ora ln y ,  b ru d  fizyczny!.. .  B oże  co 
ja m usze  znosić...

I zn ó w  m yśl jego w ró c i ła  do R ity .  T o  
p rz e c ie ż  przez , nią dzieje sie to w szys tko !  
,To o n a  w y k o le i ła  go już  o o r a z  drugi w ży ­
ciu.

Z n ó w  do połudn ia  bez  celu k r ą ż y ł  ,po u li­
c a c h  m ias ta ,  k r y ją c  się p rz e d  u ro jo n e m  n ie ­
b e z p ie c ze ń s tw e m . G d y  g łód  z a c z ą ł  m u  do­
k u c z a ć  z n o w u  znalaz ł się w  knajpie . P o  za ­
p ła c e n iu  rac h u n k u  z o r je n to w a ł  sie dop ie ­
ro, że  w  o b c e m  m ieśc ie  zna laz ł  sie n iem al 
bez  g ro sz a .  M y śla ł  c o b y  tu s p rz e d a ć  i 
w z r o k  jego pad ł  na o b rą c z k ę  ś lubną, z k t ó ­
r ą  nie ro z s ta w a ł  się n igdy .  sj

Ha! ha! ha! —  zaśm ia ł  sie do siebie 
sy m b o l  zg o d y  i m iłośc i m ałżeńsk ie j!  P r e c z  
z nią! N iech nie p rz y p o m in a  mi ty c h  c z a ­
s ó w .

K elner po chwili w ah an ia  zgodz ił  się 
p r z y ją ć  o b rączk ę ,  ocenia jąc  ją  na 20 z ło ­
tych .

. I te p ien iąd ze  p o z o s ta ły  w knajpie.

*
R ita  z za c ie k aw ie n ie m  o c z e k iw a ła  p o ­

w r o tu  d w óch  p a n ó w  z p e n s jo n a tu ,  k tó r z y  
u jm u jąc  się za O r ło w sk im ,  udali sie do p o ­
ko ju  J u ra ,  a b y  go w y z w a ć .  G d y  w rócili  
i o św iad czy l i  jej, że J u r  p ra w d o p o d o b n ie  
zb ieg ł, rzek ła  z g ry m a s e m  o b rz y d z e n ia :

—  P o d ł y  tchórz ,  n a p a d a  i ucieka.. .
W  stan ie  zd ro w ia  O rło w sk ie g o  zacho ­

dz iły  n iepoko jące  zm iany  na go rsze .  O k a ­
za ła  się kon ieczność  n a ty c h m ia s to w e g o  
w y w ie z ie n ia  go do W a r s z a w y .  L e k a rz  nie 
radz ił  zw lekać . Zalecił n a w e t  t r a n s p o r t  s a ­
m o lo tem  san i ta rn y m .

P u łk  lo tn iczy  d o s ta rc z y ł  a p a r a tu  na ż ą ­
daną  godz inę . O r ło w sk ie g o  k a re tk a  p rz e ­
w iez iono  na  lotnisko. C h o ry  z d a w a ł  sob  e 
sp ra w ę  z n ie z w y k łe j  sy tuac ji .  P a t r z y ł  ty l ­
ko  b łę d n y m  w z ro k ie m  na sa n i ta r ju sz ó w  
w o js k o w y c h ,  k tó rz y  pasam i p rz y w ią z y w a l i  
go  do w y g o d n e g o  łóżka  w  kabinie . R i ta  z a ­
ję ła  miejsce w fotel k u  n a p rz e c iw  cho rego . 
Dla niej, p o d ró ż  ta b y ła  a trak c ją .  N igdy  d o ­
ty c h c z a s  nie p o d ró ż o w a ła  sam o lo tem . Nie 
wiele w ięc  u w a g i  z w ra c a ła  na cho rego .  
O r ło w sk i  nie sp u szcza ł  z niej w zroku .  W o ­
dził za nią oczam i w szęd z ie .  W z ro k  ten b y ł  
p e łen  miłości i w dzięcznośc i.  W id a ć  by ło  
jak  b a rd z o  O r ło w s k i  docenia  op iekę  R ity .

K dka ra z y  chc ia ł coś pow iedz ieć ,  ale z 
u s t  w y r y w a ł  się ty lko  n ie z ro zu m ia ły  beł-  
k o t .Z d o ła ł  w re sz c ie  dać  znać  s a n i ta r iu sz o ­
wi, że c h c ia łb y  coś  nap isać .  P o d a n o  m u  
kar tkę^  pap ie ru  —  ale ręka  o d m ó w iła  p o ­
s łu sz e ń s tw a .  Z b e z w ła d n y c h  p a lcó w  w y le ­
ciał o łó w ek .

; G łu c h y  jęk w y r w a ł  się z u s t  spa ra l iżo ­
w a n e g o  s ta rc a  i w  oczach  u k a z a ły  się łzy...
' R i ta  o ta r ła  m u łz y  chusteczka . <

I ona b y ła  z d e n e rw o w a n a ,  ty lko  na in- 
nem  tle. B y ła  n iespoko jna  c z y  aby O r ło w ­
ski nie um rze  p rz e d w c z eśn ie ,  nim  p rzep isze  
n a  jej w ła sn o ść  s ta jn ię  w y ś c ig o w ą  w  W a r ­
szaw ie .

Je j  ty tko  ten  cel p rz y ś w ie c a ł .  Z im nem  
w y ra c h o w a n ie m  o d p łaca ła  za g o rącą ,  b a r ­
d zo  sp ó źn io n ą  m iłość  O rło w sk ieg o .

Dalszy ciąg jutro.
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N a sze  w ęd ró w ki po  P o lsce

Miasto rodzinne i pustelnia
błogosławionego Jana z Dukli

Małe miasteczko w  Karpatach 
środkowych. Zwie s ;ę Dukla.

Czy ładne? Raczej nie. Ale za- 
fo wsławione.

W czasach ostatnich — w  okre­
sie wielkiej wojny, kiedy to o po­
siadanie pobliskiej przełęczy Du­
kielskiej toczyły się krwawe boje, 
a zakończone pogromem armji ro­
syjskiej. O wiele jednak więcej i
0 wiele wcześniej, bo

przed laty 600, 
wsławiła się Dukla posiadaniem 
bogobojnego Pustelnika, później­
szego zakonnika reguły św. Ber­
narda — dziś Błogosławionego Ja 
na z Dukli.

Przed wojną, dzięki swemu po­
łożeniu na ważnym trakcie Irańs­
ka rpaekim, była Dukla głównym o 
środkiem

handlu winami węgierskiem?
1 powodziło się jej nieźle, mimo 
znacznego oddalenia, od Unji kole­
jowej. Dobrobyt mieszkańców nie 
uwydatnił s:ę jednak wówczas w 
zewnętrznym wyglądzie miastecz 
ka. a wojna dokonała w niem ol­
brzymich spustoszeń. Dziś, gdy 
Dukla odcięta została od południa 
kordonem granicznym i zatraciła

swój handlowy charakter, upadek 
jej stał się zupełny. Mimo to je­
dnak budzi zainteresowanie dzię­
ki wspaniałej tradycji z przed sześ 
ciii wieków.

W tedy to, 
w  dzikiej puszczy leśnej pod Du­

klą,
w pieczarze zamieszkiwał Pustel­
nik, Ojcem Janem zwany, którego 
świątobliwy żywot Rzym uczcił 
nimbem beatyfikacji już przed trzy 
stu laty, a dziś otoczyć go zam a­
rza aureolą Świętego. Pustelnia za 
chowała się po dziś dzień. Zńkła 
tylko puszcza, chciwą ręką czło­
wieka wytrzebiona, tak że tylko w 
bezpośreduiem pobliżu pieczary u- 
trzymał się skrawek lasu. W e­
wnątrz pieczary, która ong’ś słu­
żyła Świętemu Mężowi za miesz­

kanie,
szemrze źródełko

to samo, z któreog On czerpał -wo­
dę dlia ust spragnionych, a które 
w op'nji ludności okolicznej ma 
cudowne właściwości lecznicze.
Tuż nad pieczarą wznosi się ko­

ściółek, cały z kamienia, którego 
w  obfitości dostarczają pobliskie 
łomy. Wewnątrz białe, koszyko­
we ławki i takież konfesjonały, a 
na ścianach obrazy, przedstawiają 
ce ważniejsze momenty z życia 
btog. Jana z Dukli. A więc scena, 
jak przyszły Pustelnik, jako małe 
chłopię rozdziela przed domem oj­
cowskim

jałmużnę ubogim,
na Innym obrazie modlitwa w pu­
szczy i cudowne objawienie się 
Matki Boskiej, wreszcie cudowne

n a  cSsniii
R a n e k  nie p rz ed s ta w ia  sie p om yśl­

nie i m iędzy  godz. 8-a a 9-tą  m oże  
nas  j e szcze  ^rarazić  na jak ieś  n ieocze ­
k iw a n e  niepokoje ,  n iesp o d z iew an e  w y  
da rzen ia  o c h a ra k te rz e  n iepom yślnym  
lub n ieporozum ien ia  z obcymi.

Późn ie j  s y tu a c ja  ulegnie  popraw ie.
Między godz. 14-tą a 15-ta n a sz a

energ ia  i p rzed s ięb io rczo ść  osiągnie
najs iln ie jsze  napięcie.

T a  do b ra  p a ssa  p o t rw a  czas jakiś — 
ale z a ra z  po godz. 18-ej m o żem y  już 
p r z e ż y w a ć  jak ieś  n ieporozumienia ,  
d robne  s t r a ty ,  zam ieszan ie  — a nasze  
d o b re  intenc je  m ogą  w ó w c z a s  zo s tać  
ź le  z rozum iane .

przeniesienie świątobliwego do' 
Lwowa. Wedle legendy zdarzył 
się ten cud wtedy, gdy Jan z Du- 
kii przebywał już w Krośnie, w] 
tamtejszym klasztorze Bernardy-* 
nów. Po dwuch Mszach, świąto- 
bliwy zakonnik zagadnął zamodlo- 
nego przeora:

— Gdzie teraz mam Mszę św. od 
prawić?

—• Teraz, to już chyba we Lwo« 
w :e — odparł zńecierpiiwiony sta; 
ruszek.

I rzeczywiście, tego samego dnia1 
jeszcze — jak twierdzi legenda —« 
Ojcec Jan z Dukli, przeniesiony; 
przez aniołów do Lwowa, odpra­
wił trzecią Mszę św.

w lwowskim kościele 0 0 .
Bernardynów, 

tymsamym, gdzie doczesne szcząf- 
ki Jego spoczywają po dz'ś dzień! 
w srebrnej trumnie, w uroczyste 
tylko święta wystawianej na wi­
dok publiczny.

Rodzinna Dukla uczcła błogt, 
Jana posągiem, wzniesionym taż 
przed głównem wejściem do koś­
cioła parafialnego i nimbem świę­
tości otacza szczątki puszczy* 
gdzie znajduje się Jego pustelnia*

W. Fernandez Flssres

P ew n e j  nocy  żona, czując sie n iezdro­
wą, u-dała się wcześniej, niż zw ykle  do 
swej sypialni, ja zaś czyta łem  gazetę w  
s to łow ym  pokoju. W idzia łem  dobrze z 
mojego miejsca w chodzącą  pokojówkę i 
mogłem przy jrzeć  się za rysom  jej pięknej 
figury. W yprow adziło  mnie to z rów now a­
gi, zapy ta łem  jednak bardzo pow ażnie: i

—  C zy szukasz czegoś, M ario?
Było  jasne, że szukała  czegoś, ale  g dy  

odpowiedziała tw ierdząco , uda łem  zdzi­
wienie. Zdaje się, iż powiedzia łem  już pań­
stwu, że jestem  nieśmiały, a  człowiek nie­
śmiały woli chw ycić  się najbardziej eks­
centrycznych  sposobów, niż powiedzieć 
kobiecie w prost: „ Jes te ś  bardzo ładną", 
lub coś w tym  rodzaju.

—  I czegóż to szukasz, M arjo?
—  Aspiryny dla pani.
Z erw ałem  się na  rów ne nogi, jakgdyby  

powiedziała, że szuka zarzewia, aby  pod­
palić, dom. Zbliżyłem sie do niej.

— A spiryny?  Gdzie też ja u licha w i­
działem tę asp irynę?

Zacząłem  szukać w raz  z nią po szufla­
dach, tak, iż ręce nasze spo tykały  się nie­
jednokrotnie i poczułem, że k re w  w re  w  
moich żyłach. M usiałem jednak  zachować 
pozory . T rąciłem  ją łokciem.

—  To niechcący  -— powiedzia łem , —  
przepraszam .
. —  Nie ma za co — w yjąkała .

—  Ale mimo. że zrobiłem to niechcący, 
rzek łem  surowo, jakgdybym  jej robił w y ­
rzuty , — zauw aży łem  że m asz bardzo 
jędrne ciało, Marjo.

— Ach, proszę pana, — zawołała czaru­
jąca dz iew czyna — to nic w porównaniu 
z zeszłym rokiem, w zeszłym  roku bvło 
znacznie jędn re jsze .
. •— To chyba niemożliwe.

Ależ tak, proszę pana.
Z m arszczy łem  brwi.
—  Marjo, — powiedziałem —  nie lubię, 

g dy  mi się sprzeciwiają. G łów ną zaletą 
dobrej pokojów ki jest p raw dom ów ność. 
C zy  twierdzisz stanowczo, że rok temu 
.wszystko to było jeszcze ładniejsze, niż 
obecnie? — A mówiłem, dotykając kolejno 
ramion jej i kibici, aby zaoszczędzić sobie 
.wymieniania każdego  szczegółu.
. —  T ak  jest, p roszę  pana...

T ak  ją zm artw iły  me wątpliwości, że 
szczerze  w zruszony, poca łow ałem  ją na 
pocieszenie.
, Pos łysza łem  k rzyk .  Na progu  pokoju 
s ta ła  moja żona. D ziew czyna  uciekła. W y ­
buch ła  scena, tak dobrze znana wielu m ę­
żom. Zofja przez dłuższą chwile p łaka ła  w  
milczeniu, w reszcie  uniosła g łow ę i p a ­
trząc  n a  mnie zapyta ła:
1 —  Czem zasłużyłam  sobie na to? Co ja 
Ci zrobiłam ?

Nic, bez wątpienia nic. W cale  nie z a ­
s łuży ła  na to, by ła dobra, tkliwa...

— Co ja ci z r o b ła m ?  Powiedz na litość 
B oską, co ja ci zrobiłam?

Ból jej by ł przejm ujący. Ale powieki 
pod w p ły w em  łez zaogniły sie a nos po­
czerwieniał na śmiertelnie bladei tw arzy .  
P rzedstaw ia ła  niezmiernie smutny widok.

Nie chciałem nadal obrażać jei godności 
ludzkiej, scena ta  nie pow tórzy ła  się też 
już nigdy więcej. W ydaliłem  pokojówkę 
i... um eblowałem  jej mieszkanko p rzy  uli­
cy  Ayaia.

BO MNIE NIE ZROZUMIESZ

—  Znam Coś, co najbardziej oddala nas 
od ukochanej kobiety — odezw ał się s ły n ­
n y  pisarz, Fabian Henriquez. — R ozczaro­
w anie , o k tórem  opowiadaliście panowie, 
a które doprowadziło  was do szukania po 
za m ałżeństw em , tego, czegoście nie zna­
leźli w  m ałżeństw ie , ma swe podłoże w  
w łaśc iw ościach  fizycznych, źródło zła ma 
w iec  tu cha rak te r  cielesny. Rozumiem te

tragedje, p rzeży łem  je, obserw ow ałem  też 
u innych i wiem, że głupstwem byłoby  za­
p rzeczyć  ich doniosłości. Jednak  jeżeli 
p rzyczyna ,  oddalająca nas od kobiety, jest 
czysto  duchow ą, bez żadnej domieszki fi­
zycznej, to rozpacz, k tó ra  nas  ogarnia* 
jest znacznie większa.

Kiedy ożeniłem się, n k t  mnie nie znał. 
B yłem  m ałym  w spółpracownikiem  pism i 
żaden w y d aw ca  nie b y łb y  się zgodził pu­
blikować m ych powieści. Zarabiałem jako 
tako na utrzymanie, ale pełen  byłem en­
tuzjazmu. P rze ży w a łe m  najmilszy okres 
życia, jedyny  może to okres, posiadającyi 
urok dla człow ieka ambitnego. O skar W il­
de twierdzi, że życie up ływ a nam pomię­
dzy  niepokojem pragnień i smutkiem po­
siadania. Ale w  niepokoju tym tkwi dziw­
na rozkosz i człowiek, k tó ry  go ongiś za ­
znał wspomina bez melancholii dnie nie- 
ziszczonych jeszcze marzeń. Czekanie nie 
nuży, gdy  czujemy w sobie siły do zw y ­
cięstwa. W iem y, że osiągniemy w końcu 
zadowolenie sw ej ambicji, tym czasem  zaśi 
rozkoszujemy się, p rzeżyw ając  ow ą chwi­
lę w  w yobraźni.  Czujem y się zwycięzca­
mi, jakkolwiek n k t  nie wie o naszetrt 
zw ycięstw ie. Głęboka rozkosz tej świado­
mości da się chyba tylko porów nać z u -  
czuciem potężnego sułtana z bajki „T ysią­
ca i jednej n ocy“, k tó ry  w  przebraniu uda­
je się pomiędzy lud. „Nie wiedza, kim je­
s tem  — myśli w ładca, —  ale przyjdzie, 
chwila, k iedy  padną przedem ną na kola­
na" .

Zapewniam  państwa, że są to najroz­
koszniejsze chwile życia. Później, gdyi 
spadnie już ostatn ia  zasłona, gdy  ziszczą 
się ambitne pragnienia i s ław a , bogactwo* 
czy w ładza skłonią się p rzed  człowiekiem* 
zrozumie on nagle, że to, co zdobył nie 
w a r te  było tak  wielkich w ysiłków i że nie 
dało mu szczęścia. Ambicja umrze, w du­
szy  zapanuje pustka, aż zagości w niej coś 
now ego: niesmak. W alka z nim iest darem ­
na.

D alszy ciąg jutro.
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Now? posterunek policji
Ws.k u'tek zarządzenia W ojewody 

Śląskiego zostat utworzony z dniem 
1 b. m. posterunek pokcii na lotnisku 
kato wiekiem.

■Do rejonu posterunku tialezq: Doli­
n a  trzech s tawów t. zw. „Stauwei- 
her“, szyb „Bożego Narodzenia", ko- 
t a i i a  Zuzanny. Muchowiec. cegielnie 
Orilnfelda i Hermana oraz Katowice- 
iKarbowa.

Rejon ten należał dotąd do III ko­
misariatu.

 . ) * ( . -----------

jplsaseiit —
kolporterem falsyfikatów

Wkoniisariacie policji w Wielkich 
Hajdukach złożyła p. Albina Mikulska 
(Kolonja Dworcowa 28) fałszywa mo­
netę  2-złotowa otrzymana od inkasen 
ta elektrowni, przy okazji regulowa­
nia rachunku za światło.

Inkasent znajdzie sie w  kropce, gdy 
oświadczy, że falsyfikat otrzymał od 
klientów elektrowni — konsumentów 
prądu.

- - : ) * ( : -

R A D J O
KATOWICE. Sobota 8 lipca 1933 r.
7: Sygnał oz-aisu i pieśń ..Kiedy ran­

ne wstają zorze". 7.05: Gimnasłyfca. 
7.20: Muzyka z płyt gramofonowych. 
7.52: Ohiwillka gospodarstwa domowe­
go: 7.55: Przerwa. 11.57: Sygnał czasu 
i hejnał z Krakowa. 12.05: Transmisja 
muz, ;ki lekkiej z Ciechocinka. 12.33: 
Koin.mlkat meteorolog. 12.35: T ransm i­
sja muzyki lekkiej z Ciechocinka. 
14.55: Muzyka (płyty).  15.05: Komuni­
kat gospodarczy. 15.10: Muzyka (pły­
ty). 15.25: Komunikat gospodarczy z 
W arszaw y. 15.35: Muzyka (płyty).
16: Audycja dla chorych w opracowa­
niu ks. Rękawka. 16.30: Koncert po­
pularny. 17: „Etyka nowego człowie­
ka". 17.15: Skrzynka poozfowia dila 
dzieci. 17.40: Koncert z W arszawy. 
18.15: „Groźby komet" 18.35: Recital 
fortepianowy St. Staniewicza. 19.05: 
„Człowiek i liczba". 19.25: Rozmaito­
ści. 19.40: Opowiadanie p.. t. „Inwali­
da". 20: Muzyka (płyty).  20.30: Muzy­
ka religijna żydowska. 21.20: Przerwa. 
21.20: Koncert Chopinowski w wyk.
Marji Wiłkomirskiej. 22: Muzyka ta­
neczna z W arszaw y. 22.25: Wiadomo­
ści sportowe. 23.35: Wiadomości me­
teorolog. 22.40: Muzyka taneczna.
23.30: Wiadomości z kraju dla człon­
ków Polskiej ekspedycji polarnej dila 
wyspie Niedźwiedziej. 23.35: Muzyka 
taneczna z W arszawy.

Samochód osobowy
F  ©  I t  D

zamień my na
motocykl z przyczepką
Zgłos z en i a  p i s em ne  do  Adm.  

-N  C z a s u "  pod  . , Fo r d“ .

fesaifii i buchalteria
•Wszelk ch informacji w sprawach po­
datkowych i buchalteryjnych udziela 
rutynowany fachowiec, b. naczelnik 

urzędu skarbowego

JAN SIMINIAK
Katowice, pl. Wolności 9 III p. tel. 25-77
UWAGA! Abonentom ..Nowego Cza­
su" za okazaniem ważnego kwitu abo­
namentowego porady bezinteresownie.
Zamiejscowym listownie za nadesła­
niem oolsu sprawy i znaczka poczto­

wego na odpowiedź.

S trz a ły  w ś r ó d  nocy... 1 Podejrzany typek
Tytuł ten mógłby z powodzeniem 

służyć jakiemuś sensacyjnem u filmo­
wi np. z życia

amerykańskich gangsterów, 
tymczasem można go zastosować z 
równem powodzeniem do zmagań 
strażników granicznych z przemytni­

kami.
którzy z narażeniem swego zdrowia i 
życia upraw iają  'szkodliwy dla P a ń ­
stwa proceder.
Jedną z najmniej pilnow anych „dziur" 
w  zielonej granicy  jest odcinek, b ie­
gn ący  w  bezpośredniem  sąsiedztw ie  
z budynkiem  stacji kolej. Szar!ej-P ie- 

kary.
R zeczyw iście upilnowanie tego od­

cinka jest rzeczą niezwykle trudną, a 
to z powodu znacznego ruchu kolejo­
wego, jak również i z tego, że obsiany 
żytem teren przygraniczny jest natu­
ralną osłona dla przemykających się 
przez granice przemytników.

Na odcinku tym panuje znaczny 
„ruch", zwłaszcza w  norze w ieczor­
nej. Zwrócono wreszcie i na to  uwaigę 
i dziurę „zaszpuntowano" silnym po­
sterunkiem ruchomym.

Skutki tego nie dały na siebie dłu­
go czekać, bowiem wieczoru onegdaj- 
szego p rzy  w tó rze  s trza łów  za trzy ­
mano skradających sie, obciążonych 
szmuglem przemytników. Są  to: Kon­
rad Bacik z  Kozłowej G óry (11 kg. 
pła tków kokosowych), oraz mieszkań­
c y  Brzozowie Aleksy Froniel (20 kg. 
pomarańcz) i Henryk Pandera (14 kg. 
płatków kokosowych).

Zatrzymani nie chcieli „sypać" 
sw ych zleceniodawców-piekarzy, któ­
rzy  w yrab ia ją  z owych przem ycanych 
płatków kokosowych znane w szystk im  

ciasteczka-makaroniki.
W  chwili odawania s trza łów  pozo­

stali w  tyle przemytnicy wycofali się 
do Niemiec.

Przylać el od Kieliszka
ekradf prsfiaclela

Wiadoma to rzecz, że łatwo jest 
znacznie o przyjaciół przy  kieliszku 
czy kufelku.

Znalazł go również, szczyczący się 
łiis torycznem nazwiskiem, pan Jan 
Długosz, kolejarz z Łagiewnik (Kol. 
szyb Redena), k tóry  w godzinach wie 
czornych dnia onegda.iszego „zaw a­
dził" o restauracje Seiberta w  Lipi- 
nach.

Chociaż pan Długosz wychylił w e­

spół z tow arzyszem  niej. Józefem Er- 
biszem (Kolonja 13) niewiele kiłon- 
ków, wątpliwa przyjemność przebyw a 
nia w  dusznym lokalu kosztowała go 
całe 160 zł.

Policja już wie kogo podejrzewać o 
wyciągnięcie portfelu z kieszeni pana 
Długosza — prosi nas jednak o docho 
wanie tajemnicy.

No trudno, będziemy milczeć.

Z d ra d liw y  uścisK
Czasem jedna nocna przygoda zdol­

na jest zmienić człowieka do niepo- 
znania.

Takim zmienionym człowiekiem jest 
obecnie mieszkaniec Radzionkowa Jan 
T-cz. Onegdaj wieczorem pan T. .za­
bawiał się przy kieliszku w res taura­
cji Psotowej przy ul. Nakielskiej 1 w  
Tarnowskich Górach. Musiał mieć do­
brze w czubie skoro jako człowiek' żo 
naty i dzieciaty pan T. przymiiał się 
bez wzajemności do bufetowej, która w 
pewnej chwili objęła go tak czule że... 
stracił portfel, z gotówka.

Brak portfelu i „waluty" spostrzegł 
pan T. znalazłszy się w  innym loka­
lu, gdzie również raczył sie obficie 
„kwarytka" .

Pan  T. poprzysiągł sobie, że nie bę 
dzie odtąd ściskał panien bufetowych.

Gorzej było z płaceniem „cechy", 
na która pan T-icz nie znalazł pokry­
cia.

Niewiele już brakowało a policja by 
łaby musiała spisywać protokół karny 
za szalbierstwo.

Pieniądze jednak nie znalazły się...

riiędzyiwredtwa M e i m j a  Skautów w Oalilo
Udzia ł  o r z ed s ta w ic ie l i  H arcers tw a  P o l s k ie g o

W  czasie trwania wszechświatowego 
zlotu skautów na Węgrzech odbędzie 
się w dniach 7 i -8 sierpnia b. r. siódma 
z rzędu Międzynarodowa Konferencja 
Skautów, w której wezmą udział przed 
stawieiele wszystkich organizacyj skau 
t w y c h  na świeeie, należących -do Mię­
dzynarodowego Biura Skautowego, w 
Londynie. Celem konferencji jest uzgo­
dnienie dalszej m iędzynarodow ej współ 
pracy, wymiana doświadczeń, ustalenie 
programu wspólnych działań, oznacze­

nie terenu iprzyszłego Jamboree i inne 
ważne spraw y skautowe. Z ramienia 
Związku Harcerstwa Polskiego- wezmą 
w konferencji udział: przewodniczący 
Z. H. P. p. wojew. dr. Grażyński, na­
czelnik Głównej Kwatery  Harcerzy 
harem. Anton! Olbromski z W arszawy, 
barom. dr. Tadeusz Strumiłło  z My­
słowic, komisarz do spraw zagranicz­
nych harem. Ignacy Wołkowicz z W a r  
ssawy, oraz jego zastępca harem. Hen­
ryk  Kaliszewski z Katowic.

T * :<

Kontroler doiarówek
o s  m d i  w

ŁÓDŹ. 7. 7. — Tel. wt. — Do n i ­
jakiego Zalewskiego przybył parę ty­
godni temu pewien osobnik, podają­
cy się za „koutroleta doiarówek" 
Przybysz  zażądał okazania mu obliga- 
cyj dolarówkowych. Zalewski wydo­
był trzy obligacje, które rzekomy kon 
troler obejrzał, stwierdził ich auten­
tyczność. poczem wręczył Zalewskie­
mu zamkmętą kopertę z „dolarówka- 
mi“.

Dopiero po odejściu kontrolera Za­
lewski s tw erdz i i ,  że koperta z a w e ra

w » ę z n e n m
bezwartościowe druki.

O nadużyciu zaw :adórml natych­
miast policję. Następnie co kilka dni 
w pływ ały  do policji doniesienia o Po­
dobnych oszustwach. Wreszcie udało 
się ująć osobnika, Józefa Kotockiego.

Po przeprowadzeniu dochodzeń i 
skonfrontowaniu zatrzymanego z po­
szkodowanymi, s tw :erdzono, iż Kotoc- 
ki, zawodowy złodzdj, kilkakrotnie 
już karany, ostatnio zostat oszustem 
„dołarówkowym". Osadzono go w wię 
zieniu (Ro).

W  westytbuliu urzędu pocztowego 
w  Król. Hucie za trzym ała  policja pew  
nego osobnika, k tó ry  zachow yw ał się 
bardzo  dziwnie, obserwując osoby po 

' deimujące p rzy  okienku gotówkę. Teu 
że  sam typek kręcił się również po 
lokalu TIC, czyhając na ofiarę.

Z a trzym any  okazał się 33-1 e-t,nim Ja  
nem Moskalem z Katowic (Krakow­
ska 75), obecnie bez stałego miejsca 
zamieszkania.

Policja  postarała  się dlań o „dach 
nad  głową".

Napadł I stawiał się
O bywatel Świętochłowic Alojzy Ka­

miński (Żwirki i W igury  1) miał on eg 
daj pechowy dzień. Nie dość, że s tra  
cii gotówkę w  knajpce, to na dobitek 
złego wszedł w  drogę posterunkowe­
mu Szromczykowi, którego czynnie 
napadł.

Za opór w ładzy  został K am ińsk i ' 
a resz tow any  i osadzony  w areszcie 
do ukończenia dochodzeń.

D1MOL PŁYłl 
PROSZEK

opatentowane niezawodne środk'
o c i  p © t a i

Płyn — przy poceniu pach I rąk. 
Proszek — przy poceniu nóg. 
Usuwa pot i niemiła lego woń 

luż oo Dierwszem użyciu.

Ogiosmm D B 0 BU S
Drobne za słow o 15 gr„ poszu­

kujący pracy 5 gr.. woine posa­
dy — bezpłatnie dla wszystkich, 
z wyłączeniem  ogł. o poszukiwa­
niu agentów na prowizje. Abonen­
ci maja prawo do jednego ogłosze- 
n‘a ir‘iesfcczn‘e — bezpłatnie.

PRAGNIESZ nabyć lub sprzedać, po­
szukujesz mieszkania, pożyczki, posa­
dy lub pracy, zgubiłeś dokumenty lub 
cenne przedmioty, chcesz sie ożenić 
lub w yjść zamaż — daj ogłoszenie w 
„Nowym Czasie". DzIJęki pośrednictwu 
ogłoszeniowemu w „Nowym Czasie" 
wiele iuż osób uzyskało to. czego prag 
nęło. Mały wydatek na drobne ogło­
szenie opłaca sie sowicie. Słow o 15 
gr.. dla poszukujących pracy 5 gr.

ŻEGIESTÓW - ZDRÓJ KOMFORTO 
WY PENSJONT „ŻORLINA". Pauliny 
Bieleckiej poleca piękne, słoneczne po­
koje w dwu cudownie na stoku gór­
skim położonych willach. P ierw szo­
rzędna kuchnia (4 posiłki dziennie), 
własny basen kąpielowy z bież. wodą, 
samochód do tur w ycieczkow ych w o- 
kołice i W ysokie Tatry. Na lipiec ce  
ny znacznie zniżone. Informacje I 
zgłoszenia: Katowice, telefon 21-06.

MŁODA, U C Z cfw A ^Z IE W C Z Y Ń ^  
KA Jako uczeniba do składu kolonial­
nego natychmiast poszukiwana. Pierw­
szeństwo maja takie, które już praco­
w ały w branży kolonialnej. Warunki: 
mieszkanie i całkowite utrzymanie. 
Podanie z życiorysem  IJ odpisami świa  
dectw nadesłać do administracji „No­
w ego Czasu" pod ..Uczciwa".________

SKLEP kolonjaino - spożyw czy w 
Piotrowicach śląskich sprzedam na­
tychmiast. Tamże do nabycia okazyj­
nie: gramofon z 60 płytamS, 3-łampb- 
wy odbiornik radjowy, maszyna do 
szycia. Oferty pisemne do Nowego 
Czasu nod „T. H. N. 2".

BACZNOŚĆ CHORZY! — Leczę 
w szystkie choroby. Cierpiących pro-, 
szę, by do w izyty przybywali z mo­
czeni porannym. Leczenie przyroda. 
Stawłarskl, naturalista.' Ochojec. ul. 
Leśna 5. poczta Piotrowice Śląskie.-

DWA POKOJE Z KUCHNIA w 'Ka­
towicach lub okolicy od zaraz lub 
później poszukiwane. 'Zgłoszenia pi­
semne do N. Czasu pod „J. L".

W ydaw ca.  Nowy Czas. w Katowicach

ABONAMENT mfesiecznfe w administracji wzg zam ieBcowr zł. 2 50 zagranica zł 5.50

C E N Y  O G Ł  O S ZE N: Cała strona w tekście zł. 500. pół strony zł. 275. i tnrn w ersz l-.tamowy op isow ezł. 2.50 
' • n r r l a b i e  zf i 50 rekłatpy 60 g r .  d robne  15 g ro szy  za w y ra z  W  T e d 7 > l p  ‘ rlr>! ś w :a fe c z n p  25 nroę  d rn źe l

R edaktor: Józef Ksiaźet- P. K_ O. Nr. 300.277 Druk. „Prasa Polska” & K


